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Jednoczyć, 
nie rozbijać.

W Polsce istnieje wprost ol- 
brzymia ilość wszelkiego rodzaju 
organizacyj i stowarzyszeń. Fakt 
ten świadczy napozór o intensyw
ności życia społecznego u nas, lecz 
tylko napozór. Bowiem w samej 
rzeczy ruch społeczny jest w Pol
sce slaby., bardzo slaby.

Wielka ilość organizacyj i sto
warzyszeń jest u nas zjawiskiem 
ujemnem.V

Mnogość ich nie ułatwia pracy 
społecznej, lecz ją utrudnia. Nie
mal wszystkie, obejmujące w sto
sunku do swych zadań zbyt małą 
garstkę ludzi, nie są zdolne do 
pardziwie twórczego, owocnego 
wysiłku. Wegetują... W tych wa
runkach praca ofiarnych, a jakże 
nielicznych jednostek idzie na 
marne.

Gwałtowne burze ^ nad Europą
Miasta zalane wodą. — Tonące oKrçtÿ wzywają pomocy. — Olbrzymie spustoszenia.

Mnóstwo ofiar.

Wszystkie dziedziny naszego 
życia cechuje nadmierne rozbicie.rozbicie
Zamiast kilku stronnictw politycz
nych, reprezentujących

Berlin, 26.11. (Pat.) W cią
gu soboty i niedzieli przeszła nad 
całemi północnemi Niemcami stra
szna burza, która wyrządziła nie
słychane szkody. Wyspa Sylt zo
stała przez nawałnicę i zalew ro
zerwana na trzy części. Całe wy
brzeże Morza Północnego, szczegól
nie w okolicy Hamburga, zostało 
nawiedzone przez orkan. Kilka
dziesiąt okrętów, znajdujących się 
na morzu, zostało ciężko uszkodzo
nych lub utonęło.

Stacja morska w Hamburgu o- 
trzymała w ciągu nocy kilkanaście 
wezwań o pomoc. Jeden z okrę
tów, który schronił się przed orka
nem do portu, zawiadomił że spot
kał po drodze 5 rozbitych i toną
cych okrętów.

Obserwatorjum poczdamskie za

stan
719,8 mil

barometrowy, mianowicie

Berlin, 26.11. (Pat.) Z Ham
burga donoszą, że straszna nawał
nicą morska, która nawiedziła wy
brzeże morskie, wyrządziła rów
nież wielkie szkody na wyspie Hel
goland. /

Ponowny gwałtowny przypływ 
morza grozi miejscowej plaży ro
zerwaniem się na dwie części.

Ostende, 26. 11. (Pat.) Sza
leje tu gwałtowna burza. Woda 
przerwała tamy wzdłuż całego wy
brzeża i zalała ulice nadbrzeżne. 
Szereg domów runęło.*

Berlin, 26. li. (Pat.) Z Karls
ruhe donoszą o ulewnym deszczu,

lał od rana w całych Niemczech po
łudniowych.

Rzeki wezbrały gwałtownie. W 
Schwarzwaldzie od 39 godzin sza
leje śnieżyca. Góry pokryte są 
śniegiem 20 etm.

pewien 
światopogląd, pewną ideę, interesy
pewnej klasy społecznej wreszcie, 
mamy kilkanaście stronnictw i du
żo większą liczbę grup i koterji 
politycznych. Wiele z nich nie 
dzielą żadne istotne różnice, cały 
ich szereg jest tworem jedynie am
bicji osobistej jednostek.

Albo ruch zawodowy w Polsce!
Czyż nie stanowi on obrazu nędzy 

- i rozpaczy? Ile stronnictw poli- 
-cznveh, tyleż niemal związków 

zawodowych, rywalizujących z so
bą, zwalczających się wzajemnie 
jakňajostrzej... Walka o członków, 
o wpływy i» robota dla partji — u- 
suwa w cień lub z goła zupełnie 
pracę oświatową, dbałość o intere
sy zawodowe mas, wogóle prawie 
wszystkie istotne zadania organi
zacyj zawodowych. Są wprawdzie 
wyjątki, lecz jakże nieliczne!...

Nawet życie sportowe dotknięte 
jest bakcylem rozkładu. Towa
rzystwa i kluby sportowe mnoża 
się jak grzyby po deszczu. Niemal 
wszystkie chorują na brak dosta
tecznej ilości czynnych członków 
i, w rezultacie, na brak potrzebnych 
środków. Wegetują...

Jeszcze mniej żywotności wy
kazują liczne stowarzyszenia o- 
światóWe, kulturalne, humanitarne, 
różne komitety obrony itd. itd.

Konsolidacja życia społecznego 
jest pilną, palącą koniecznością. 
Małe ambicje jednostek muszą u- 
stąpić przed interesami ogółu. Na
leży pomagać tym, co jednoczą, tę
pić itych, co rozbijają społeczeń
stwo. Słabe, niezdolne do życia, 
zaledwie wegetujące organizacjo i 
stowarzyszenia trzeba zlikwido-

notowało dziś najniższy od 20 lat połączonym z orkanem, który sza-
¡ввмеяы́ямшгбВЕВ^ЕВВИЗЕ^^

Prowokacyjna mowa Smetony
na uroczystościach armii litewskiej.

Kowno, 26. 11. (Pat.) W dniu 
wczorajszym odbyły się tu uroczy
stości w związku z 10-leciem istnie
nia armji litewskiej. Miasto zosta
ło udekorowane flagami. Po uro- 
czystem nabożeństwie odbyla się 
parada wojskowa, w której oprócz 
wojska brali udział inwalidzi oraz 
organizacje przysposobienia woj
skowego. Popołudniu odbylo sie 
publiczne posiedzenie rady orderu 
„Vitezja“, w którem wzięli udział 
prezydent państwa, korpus dyplo-
matyczny, wyższe duchowieństwo,
władze cywilne i wojskowe oraz bodzenia.

przedstawiciele organizacyj spo
łecznych.

Na tem posiedzeniu wygłosił 
przemówienie prezydent Smetona. 
W mowie swej prezydent Smetona 
wyraził m. n. żal, że uroczystości, 
obchodzone są nie w Wilnie, a w 
tymczasowej stolicy Kownie,

Również podczas obiadu w klu
bie oficerskim, prezydent Smeto
na podczas swego przemówienia 
podkreślił, że wojsko jeszcze swej 
pracy całkowicie nie zakończyło, 
Wilno bowiem czoka swego oswo-

Londyn, 26.11. (Pat.) Wezo' 
rajszy cyklon dał się szczególnie 
we znaki Liverpoolowi i okolicom. 
Stacja meteorologiczna zanotowa
ła szybkość wiatru, przekraczają
cego 155 klm. na godzinę pod ciś
nieniem 26 funtów na stopę kwa
dratową. Cyklon spowodował wiel
kie straty materjalno i pociągnął 
za sobą ofiary w ludziach na lądzie 
i morzu.

W pobliżu Guerusay u wyjścia 
kanału La Manche w Atlantyk za
tonął statek „Pommern“ pojemno
ści 2 309 tomi. Na pomoc tonącemu 
statkowi pośpieszyło kilku parow
ców. Załoga tonącego statku w 
liczbie 80 osób jest na pokładzie 
niemieckiego „Herold“. Aby uto
rować sobie dostęp do tonącego o- 
krętu „Pommern“, statki ratowni
cze wylały na wodę cały zapas 
oliwy.

W Genewie czy w Lugano ?
Berlin, 26. 11. (Pat.) „Berl. 

Ztg. am Mittag" donosi, że grud
niowe posiedzenie Bady Ligi Na
rodów odbędzie się prawdopodob
nie nie w Genewie, gdzie panuje w 
tym czasie niepomyślna pogoda, 
ale w Lugano.

W kołach pólurzędowych po
twierdzają, że istotnie toczą się roz
mowy w tej sprawie pomiędzy za
interesowanymi rządami.

Chodzi bowiem o to, ażeby ze 
względu na niezbyt pomyślny stan 
zdrowia min. Stresemanna i Cham
berlaina obrady, w których tym 
razem mają wziąć udział, odbyły 
się w miejscowości, posiadającej 
klimat łagodniejszy.

Koła pólurzędowe podkreślają, 
że inicjatywy przeniesienia obrad 
do innego miasto nie podjęły 
Niemcy.

Antwerpia, 26. 11. (Pat.) 
Wielka tama na Skaldwie została 
przerwana w trzech miejscach. 
Miejscowości Crenbergen i Merse 
zostały częściowo zalane. Dworzec 
w Crenbergen stoi w wodzie do wy
sokości 2 metrów. Wiele dróg zo
stało zalanych. Liczni mieszkańcy 
tych miejscowości opuszczają je w 
popłochu. Wiele linij kolejowych 
zostało zalanych.

*
Paryż, 26. 11. (Pat.) W de- 

partamentach środkowych Francji, 
a także na wszystkich wybrzeżach 
szaleje gwałtowna burza. Wiele 
statków opóźniło się w drodze lub 
też zostało unieruchomionych.

Szalupie francuskiej udalo się 
uratować 15 ludzi ze statku włos
kiego „Barbara“, który zabłąkał 
się w zatoce Gaskońskiej,

wać lub zcalić. Niech na ich gru
zach powstaną silne, twórczą my
ślą ożywione placówki społeczne.

Praca jednoczenia niewątpliwie 
napotka na przeszkody, na opór 
jednostek i grup, mających1 interes 
w tem, aby nic się nie zmieniło. 
Nie chcą konsolidacji z obawy

przed utratą swych stanowisk, 
wpływów, domen... Wierzymy 
jednak, że nie zdołają oni po
wstrzymać zdrowego, stale potęż
niejącego w społeczeństwie pędu 
ku konsolidacji życia społecznego.

J. Gierski.

Amsterdam, 26. 11. (Pat.) 
Kapitan statku „Ěuedoigarn“, 
który tonie w pobliżu Helder, po
mimo ponawianych wezwań rato
wniczego statku holenderskiego, 
nie chce opuścić swego parowca i 
zabrania również załodze skorzy
stać z łodzi ratunkowych.

Jeden z marynarzy rzucił się 
wpław do morza i został uratowa
ny, wszyscy inni wydają się skaza
ni na nieuchronną śmierć.
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Domy sie walą. Grecja redukuje armję.
Tymrazem bez ofiar.

Wiedeń, 26. 11. (Pat.) Dziś rano za-’ni zabitych ani rannych. Katastrofa 
(valila się tu dwupiętrowa kamienicaJ więc nie pociągnęła za sobą żadnych 
położona w obwodzie 9. Zawalenie się ofiar w ludziach, a lokatorzy kamieni-
domu powstało z tego powodu, że w 
lokalu sklepowym znajdującym się na 
parterze podjęto prace w celu jego 
rozszerzenia. Na szczęście personel 
sklepowy oraz robotnicy zajęci przy 
tych pracacli zdołali się w czas uchro
nić. Czy znajdują się jakieś osoby 
pod gruzami — nie można było stwier
dzić narazie.

Na miejscu katastrofy zjawił się 
prezydent policji wiedeńskiej. Olbrzy
mie tłumy ludzi zalegają ulicę, na któ
rej znajduje się zawalony dom, tak że 
komunikacja tramwajowa została w

ofiar w ludziach, a lokatorzy kamieni-
су umieszczeni zostali w lokalach gmi
ny Wiednia.

Wiedeń, 26. 11. (Pat.) Wedle 
doniesień dzienników z Aten, w 
Min. Wojny odbyla się wczoraj pod 
przewodnictwem Venizelosa kon
ferencja, która zajmowała się spra
wami wojskowemi.

Pomyślny zwrot w chorobie 
króla Jerzego.

Londyn, 26. 11. (Pat.) Wydany o go
dżinie 10 rano biuletyn donosi, że król

-Ibiuletynu o rozszerzeniu się ogniska
1 ¡zapalnego, jest najbardziej niepokoją-

spędził noc niespokojnie i że należy o- 
ezekiwać zmiany temperatury oraz

tej dzielnicy przerwana.
Straż pożarna pracuje 

ciem gruzów.
Podana przez jedno z 

mość, jakoby dotychczas

rozszerzenie stanu zapalnego płuc.
nad usunię-

pism wiado- 
zabitych by-

to 40 osób, nie zgadza się z prawdą.

Wiedeń, 26. 11. (Pat.) Z pod gruzów 
zawalonej kamienicy nie wydobyto a-

Londyn, 26. 11. 
biuletyn o stanie

(Pat) Wydany dziś 
zdrowia króla uwa-

żany jest przez osobistości polityczne 
za stwierdzający, że choroba króla ma 
przebieg normalny.

Powodem niespokojnej nocy, była 
podwyższona temperatura. Wzmianka

Depesza dziennikarzy włoskich 
do min. Zaleskiego,

Warszawa, 26. 11. (Pat.) Dziennika- 
-ze włoscy, którzy zwiedzili Polskę z 
ikazji 10-lecia Niepodległości Polski, 
orzeslali opuszczając nasz kraj nastę
pującą depeszę па ręce p. min. Zales
kiego.

Opuszczając Polskę, przesyłamy W.

stępu, jaki stwierdziliśmy na każdym 
kroku w ciągu naszej całej podróży.

ветн^иагагакямяиваивиявяшвииииивииив

E. serdczne uczucia przyjaźni dla 
szlachetnego narodu polskiego i życze
nia dalszego pomyślnego rozwoju i po-

ęą cechą biuletynu.
Przed pałac napływają nieustannie 

tłumy ludzi w celu odczytania biulety
nu, wywieszonego na bramie pałacu.

Postanowiono zmniejszyć liczbę 
dywizyj armji greckiej do 9, a po
nadto każdą dywizję zredukować 
o jeden pułk piechoty.

Czas służby oficerskiej będzie 
skrócony z 35 na 20 lat, po odby
ciu których będą oficerowie mieli 
prawo do emerytury. Tym ofice
rom, którzy poproszą o natychmia
stowe przeniesienie w stan spo
czynku, będzie przyznana wyższa 
klasa emerytalna.

Koła tamtejsze uważają, że na 
podstawie tej uchwały około 506 
oficerów wniesie prośbę o zwol
nienie z czynnej służby.

Dymisja ministra.

Praga, 26. 11. (Pat.) Prezydent repu-
Jak się dowiaduje ag. Reutera w |bliki przyjął dziś dymisję min. skarbu 

ciągu dnia choroba przybrała pomyślą dr. Englicha, powierzając równocze- 
ny obrót,Dnie dr. V lasakowi kierownictwo Min.

Skarbu.
M

Zmiana konstytucji gdańskiej a L. N<
Gdańsk, 26. 11. (Pat.) Wedle donie

sień prasy tutejszej Wielki Komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku zakomuni
kował Radzie Ligi Narodów teksty o-
bu projektów zmiany konstytucji 
gdańskiej, które będą w niedzielę dnia
лимкмаеямЕаввжяеятаенттвяепииемшавввае1

Międzynarodowa konferencja 
kolejowa w Krakowie.

Kraków, 26. 11. (Pat.) Dziś 
w godzinach rannych odbyło się w

W Afganistanie wojna.
New - Delhi, 26. 11. (Pat.) Król af- 

?ański opuścił Kobul, udając się do 
Jalalabad, skąd kierować będzie akcją 
wojenną przeciw szczepowi Shinwaris, 
który w dalszym ciągu prowadzi wal

kę i rozpoczął już ostrzeliwanie przed
nich placówek afgańskich.

Droga z Lakai do Jalalabad jest na
dal zamknięta. Dalsze wiadomości do
noszą o zajęciu przez wojska perskie 
Latpura.

sali Bady Miejskiej otwarcie mię
dzynarodowej konferencji kolejo
wej, w której biorą udział delegaci 
14 państw.

Po uroczystem powitaniu roz- 
,poczęly się obrady plenum. Oma
wiano sprawy natury ogólnej. Po
południu toczyły się dalsze obrady 
w poszczególnych komisjach.

Międzynarodowa konferencja 
w Krakowie obraduje nad ustale
niem połączeń kolejowych w ruchu 
towarowym między. 14 państwami.

9 grudnia przedmiotem plebiscytu.
Równocześnie Wysoki Komisarz Li

gi Narodów prosił Radę Ligi Narodów 
o ewentualne wyrażenie opinji co do 
tych projektów, albowiem, jak wiado
mo, zmiana konstytucji gdańskiej mo
że być dokonaną, tylko za zgodą Řady 
Ligi Narodów.

Furmanka 
pod kołami pociągu.

Katowice, 26. 11. (Pat.) Dziś nad ra
nem najechał pociąg osobowy zdąża
jący z Ligoty do Tychy, na furmankę 
kupca Tomaszkiewicza z Chrzanowa,

Jedna z córek Tomaszkiewicza zo
stała zabita na miejscu, druga zaś od
niosła ciężkie obrażenia.

Powodem wypadku było niezamknię- 
cie rampy przez żonę zatorowego An
nę Bronikowę, którą policja areszto
wała natychmiast po wypadku.

доя

JAN TOPORCZYK.

Skarb w Kotlinie Trwogi-
69.

— Już jestem spokojny. Wszak to dawne 
czasy, lecz wspomnienie boli! Dość, gdy po- 
wiem, że dziewczyna wołała nie przeżyć hańby 
i utopiła się w stawie. King i ja ruszyliśmy w po
goń za bandytami. Ścigaliśmy ich dzień i noc. 
Część wyginęła z naszej ręki, resztę Bóg wy
darł naszej zemście. Mary jest pomszczona....

Zamilkł. Jerzy rozmyślał nad tem, coby 
mu rzec i nie umiał znaleźć właściwych słów. 
Wreszcie zapytał głosem, w którem drgało ser
deczne współczucie:

; — Jakie pan ma plany na przyszłość? Czy 
można wiedzieć?

— Plany? Nie mam żadnych. Bo ja wiem, 
co będę robił? Pewnie powrócę z Kingiem do Te
xasu i pozostanę, jak on, myśliwym lub farme
rem.

Mówił to mętnie, nie pewnie, z jakąś żało
sną rezygnacją. Jerzy zdecydował się na sta
nowczy krok.

— Nie wiem, co pan będzie robił w przy
szłości, lecz wiem, co pan powinien robić.

Janek Kamiński uniósł się na łokciu i pyta
jąco spojrzał na Mocarskiego.

— Powinien pan pojechać do ojczyzny, do 
swego ojca, do prawdziwej ojczyzny. Polska 
potrzebuje dzielnych ludzi.

— Dzielnych? Zapewne, lecz ja do nich nie 
należę.

— Co pan mówi! Ależ to nieprawda. Po
siada pan hart, tężyznę, dzielność i pieniądze, 
a więc wszystko, aby móc z pożytkiem praco
wać dla ojczyzny.

— Brak mi jednego — szepnął Kamiński, 
jak gdyby do siebie. — Woli do życia. — Oży
wiając się nagle, gorączkowo mówił dalej. — 
Przez długi czas żyłem myślą o zemście. Zem
sty dokonałem i cóż mi pozostaje? Praca? To 
dużo i mało zarazem. Nie, nie mogę jechać do 
Polski. Jestem chory. Jeżeli cokolwiek mnie 
wyleczy, to sawanna, lasy...

Jerzy uśmiechnął się.
— Tak, rzeczywiście, choroba pańska jest 

poważna, nieuleczalna — mówił żartobliwie. — 
Ja również ją znam, a jednak nawet nie próbuję 
z nią walczyć. Dobrze mi z nią i panu będzie 
dobrze. Nie trzeba odpychać takiego szczęścia, 
jakiem jest miłość. Cicho, cicho, niech pan nie 
przeczy. To nazbyt jasne. Pan kocha Ellen, 
a Ellen kocha Pana. Pan to wie, dziwny czło
wieku, i chce pan uciekać w lasy? To przecho
dzi ludzkie pojęcie. Dlaczego pan nie ujmuje 
rąk, które do pana się wyciągają? Wszak nikt i 
nic nie stoi między wami.

Kamiński kilkakrotnie usiłował przerwać 
wartki potok słów lotnika, lecz przejęty swoją 
misją Jerzy wypowiedział to wszystko prawie 
jednym tchem. Twarz Kamińskiego jeszcze 
bardziej pobladła, gdy po chwili milczenia rzekł 
cicho:

— Pan się myli, panie Jerzy. Między mną 
a Ellen stoi widmo biednej Mary...

Jerzy obruszył się.
— To urojenie! Rozumiem, że pamięć 

zmarłej narzeczonej jest dia pana święta. Lecz, 
na miły Bóg, świat należy do żyjących. Je
żeli nieboszczka pana szczerze kochała, w co 
nie wątpię, nie pozazdrości panu szczęścia. Ra
czej błogosławić będzie waszej wielkiej i czy
stej miłości.

Jerzy mówił długo i przekonywująco. Oczy 
Janka powoli nabierały blasku. Wreszcie za
pytał:

— Więc pan uważa, że ja mógłbym... že 
ja miałbym prawo... jąkał się Janek, nie mając 
odwagi wypowiedzieć jasno swej myśli.

Każdy człowiek ma prawo do szczęścia — 
poważnie odpowiedział Jerzy. — Pan może 
większe, niż kto inny. Bo, pan nawet ma obo
wiązek być szczęśliwym, gdyż od tego zależy 
szczęście osoby, która w zupełności na nie za
sługuje. Uciekać przed nią w lasy Texasu by
łoby poprostu zbrodnią. Ellen przecież świa
ta poza panem nie widzi!...

— Czy pan się nie myli? — cichutko za
pytał Janek.

— Sama mi to powiedziała.
— Ellen? Ellen panu powiedziała, że...
...Pana kocha. Tak!
Kamiński położył się. Milczał, lecz Mogi 

wyraz twarzy nader wymownie świadczył o 
radości, jaką go napawała pewność, iż jest ko
chany przez kobietę, którą ubóstwiał. Po nie
jakim czasie rzekł szeptem:

— I ja ją kocham.
— Uf! nareszcie! Na to wyznanie czekałem 

— wesoło powiedział Jerzy, ściskając dłoń 
Janka. — Misja moja skończona. Przyjemnych 
marzeń, przyjacielu.
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Niemiłe Kłopoty republiki austriackiej
Trudności w wyborze nowego prezydenta republiki. Zaogniona dyshysja parlamentarna
w sprawie podwyżHi czynszów i ustawy o ochronie lokatorów. — Ustawiczne demonstracje 

bojowe. — Czy nastąpi odprężenie niespokojnej atmosfery?
(Własna służba koresp.)

Wiedeń, listopad. І Z tych względów kola polityczne 
т^« n„o*^:™Trn -»AJ oczekują z wielkiem naprężeniemMała rep „blika austrjacka prze

zywa w ostatnich dniacli bardzo 
„gorące dni“. Oto już w niedługim 
czasie upływa okres urzędowania 
obecnego prezydenta republiki, dr. 
Hainischa, i w dniu 5 grudnia sta
nąć ma Austria do wyborów nowe
go reprezentanta państwowego. 
Na tem tle toczy się też w ostat
nich dniach bardzo ożywiona dy
skusja zarówno w paralamenci° 
austriackim, jak i w austrjackich 
kolach politycznych.

Kanclerz rządu austriackiego, 
dr. Seipl, będący równocześnie 
przywódcą stronnictwa chrześci- 
jańsko-spolecznego, wysunął ostat
nio wniosek, ażeby przeprowadzić 
zmianę konstytucji austriackiej i 
to w kierunku wzmocnienia dotych
czasowej władzy prezydenta. I tak 
prezydent republiki miałby być 
wybierany przez powszechne gloso
wanie ludowe i posiadałby znacz
nie szersze prawa, — a to prawo 
rozwiązywania parlamentu oraz 
nominacji rządu. z .

Przeciwko tym zmianom wystą
pili w zdecydowanej formie socja
liści austrjaccy, którzy wogóle od
rzucili wszelka myśl jakiejkolwiek 
zmiany dotychczasowej konstytu
cji. — A ponieważ bez udziału so
cjalistów uchwalenie odpowiednich 
zmian przez parlament jest niemo
żliwy, przeto na tej drodze sprawa 
wyboru prezydenta republiki — 
mimo dość namiętnej dyskusji — 
nie znalazłaby rozwiązania.

Pomijając jednak tę kwestję, — 
również i co do osoby ewentualne
go następcy po obecnym prezyden
cie, nie można uzyskać zgody po
między poszczególnemi stronnic
twami. I dlatego też wybór osoby 
przyszłej głowy państwa staje się 
sprawą również bardzo trudną i 
wywołuje liczne tarcia. Poza tą 
^awą również i niektóre inné
kwestje, omawiane w parlamencie 
austrjackim, — przyczyniają się 
do podniecenia ogólnej atmosfery 
w Austrji. I tak w ostatnich cza
sach wiele namiętnej dyskusji wy
wołuje również problem podwyżki 
dotychczasowych czynszów i zmia
ny ustawy o ochronie lokatorów. — 
Stronnictwa parlamentarne, sku
piające się wokoło obecnego rządu, 
wysuwają konieczność podwyższe
nia dotycbezasowvcli czynszów i 
przyznania licznych praw dla wła
ścicieli nieruchomości. Przeciwko 
teinu występują również w jaknaj- 
energiczniejszej formie socjaliści, 
którzy odrzucają z zasadniczej o- 
pozycji wszelkie projekty rządowe. 
Spór jest bardzo trudny, — a po
nieważ oporne stanowisko obydwu 
stron uniemożliwia znalezienie 
kompromisowej drogi, przeto i ta 
sprawa wnosi w życie polityczne 
Austrji ustawiczne podniecenie.

Skoro ponadto dodamy, że cią
gle przemarsze bojowe, organizo- 
wane z jednej strony przez nacjo
nalistyczne bojówki „Heimwehry“, 
— z drugiej zaś przez socjalistycz 
ne zwiazki „Schutzbundu“ — rów
nież alarmują ustawicznie we
wnętrzną atmosferę Austrji, — nic 
tedy dziwnego, że ogólna sytuacja 
jest ciagle naładowana elektrycz
nością i każdej chwili grozi kom- 
plikacjąmi oraz rozpętaniem 
namiętności 

rozwiązania obecnych trudności. — 
Ważną w szczególności sprawą 
staje się, czy przyszły prezydent 
republiki będzie osobistością, na 

którą godzić będą się mogły się w 
zasadzie wszystkie większe stron- 

asse

Znamienny list arcyb. Teoderowicza
spraw honoro

do Marszałka Sejmu
Dowiadujemy się, że arcybiskupisobu załatwiania

Teodorowicz wystosował do p. 
marszałka Sejmu — Daszyńskiego 
pismo, w którem składa gratulacje!cza wywołał zrozumiałą sensację w
p. Daszyńskiemu z powodu jego pa-¡kołach politycznych i jest przed- 
miętnego oświadczenia w sprawie¡miotem licznych komentarzy, 
stosowania pojedynków, jako spo-

Komitet strajkowy Widzewa 
aresztowany.

Łódź, 25. 11.
Widzewskiej Manufakturze
jeszcze strajk. W ostatnich dniach 

Iprasa łódzka zaalarmowała cpinję 
!publiczną, że w Komitecie strajko
wym robotników Wirk -w kiej Ma
nufaktury dzieją się nadużycia 
przy wypłacie ;ap nnóg.

W wyniku dochodzenia zarzą
dzono rewizję w lokalu kartelu 
Z. Z. P. przy ul. Gdańskiej 40.

Dokonana rewizja dała nadspo
dziewane wyniki; stwierdzono 
mianowicie kolosalne nadużycie 
natury kryminalnej.

Żadnych ksiąg przychodu i roz
chodu nie prowadzono.

Pieniądze wypłacano bez pokwi
towań i podania adresu zamiesz
kania osób, które rzekomo otrzy
mywały zapomogi.

Dotychczas za przywłaszczenie 
grosza publicznego aresztowano: 
Kuchciaka, Rzepeckiego Jana, Віє- 
lasa Kazimierza (prezesa Komisji 
strajkowej Widzewskiej Manufak-

Dreszcz zgrozy na falach eteru
Nadanie prawdziwego morderstwa przez radje.

Radjostacja w Dallos (Texas) 
zgotowała słuchaczom swoim nie
lada sensację, dokonaniem transmi
sji morderstwa, które rozegrało się 
pod oknami studio.

Nadawano właśnie solo skrzyp- 
kowe, gdy speaker usłyszał huk 
wystrzału.

Otworzył okno i śledząc rozgry
wającą się na ulicy scenę, opisy
wał ją szczegółowo.

Dyrektor banku, Oville Matť- 
hcws, brocząc krwią, uchodził 
przed napastnikiem, który, dopę- 
dzając go, strzelał bez przerwy z 
rewolweru. Trafiony kilkakrotnie 
bankier padł martwy na ziemię. 
Liczni przechodnie, 
strzałami, uciekać

‘wszystkie strony, dopiero zawe- wnicy.

rictwa, czy też nowy prezydent
zaostrzy jeszcze silniej walkę po
między poszczególnemi 
twami austrjackiemi — 

stronoic- 
doprowa-

dzając do tem silniejszej groźby 
powikłań. Dzień 5 grudnia da na 
to pytanie decydująca odpowiedź, 

wt Uch—wicz. 

wych.
List ks. arcybiskupa Teodorowi-

Jak wiadomo, w tury), Wypych Zofję, skarbniczkę, 
trwa Głuchowskiego Stefana, zastępcę

skarbnika i szereg innych osób. Lo
kal został opieczętowany. Docho
dzenia w toku.

Alzacja rozbrzmiewa okrzykami 
radości

z racji lO-ej rocznicy wkroczenia francuzów 
do Strassburga.

Strassburg, 25. 11. Odryl się 
tu wśród niesłychanego entuzjazmu 
ludności szereg wspaniałych uro
czystości z racji 10-ej rocznicy 
wkroczenia Francuzów do Strass-

W katedrze zostało odśpiewane 
uroczyste „Te Deum".

Biskup -Strassburga zorganizo
wał specjalne uroczyste modły za 
Francję i Alzację.

S

zwana policja zdołała ująć zbro 
dniarza.

Ponura zbrodnia
w chacie za wsią

Lublin, 25. 11. Na skraju wsi Woj
sławice (pow. chemski) pod lasem stała 
samotna chata Sóletniego Prokopa A- 
damezuka.

Kagle w nocy mieszkańcy ujrzeli, 
że dom Adamczuka plonie. Gdy przy
biegli na miejsce, palący się dom ru
nął.

Po dogaszeniu zgliszcz wydobyto z 
pogorzeliska trupa żony Adamczuka, 
Katarzyny, wychowanka Adamczuków 
13-lotniego Wincentego Bednarczuka 
oraz zwłoki gospodarza.

Obok tych zwłok znaleziono okrwa
wioną siekierę. Nasunęło się przypu
szczenie zbrodni. Dochodzenie ustaliło, 
że istotnie całą rodzinę wymordowano, 
i dla zatarcia śladów dom spalono. — 
Narazie zbrodniarzy nie wykryto.

oixiuoocxxxxxííx^^^^
poppai polskim 1 groszem obcych

оосхххюоосюосххххххюсхххххх^
przerażeni1Najmniej zniekształcony był trup 

poczęu na Adamczuka, ponieważ wpadł on do pi-

Omga
Zegarek na całe życie

Ilu ludzi liczy
Reichswehra?

Berlin. „Welt am Abend“ przy
nosi sensacyjne szczegóły o orga
nizacji Reichswehry.

Mianowicie w samym Minister
stwie Reichswehry pracują 455 
radców i nadradców rządowych.

Liczba urzędników Ministerstwa 
Reichswehry przekracza znacznie 
liczbę urzędników innych mini
sterstw.

Naprzykład, w Wydziale Mor
skim zatrudnionych jest dwuch dy
rektorów, 24 radców, 75 inżynie
rów. oraz 48 inspektorów.

Należy przypomnieć, iż mary
narka niemiecka składa się z 75 ty* 
sięcy łudzi, natomiast armia lądo- 
wa ze 100 tysięcy.

Prefekt departamentu Bas» 
Rhin wydal uroczysty obiad na 
cześć gen. Gouraud i licznych oso- 
bistości oficjalnych.

W czasie obiadu wygłoszono 
wiele toastów za pomyślność Alza
cji, złączonej nazawsze z Francją.
«та

Mają rację.
Smutnie duma i biada nad sobą 

i swym obozem „Słowo Pomor
skie“ (nr. 271 z dn. 23 bm.). „Nie 
będziemy — pisze — nadal patrzeć 
na rozwielmożnianie się bezczyn- 
ności, nędzy wśród nas, niewol- 
nictwa, protekcyj i niedołęstwa“^

Rzeczywiście, patrzeć na ten o- 
braz nędzy moralnej i rozpaczy, 
jaki stanowi obwieśpol, nie należą 
do przyjemności. Rozumiemy was, 
panowie — i współczujemy, wam.
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Miłość i Izy Szopena
Jak się dowiadujemy, w d.oiachjbliczpycli występów muzycznych 

najbliższycli ukaże się na ekranie.zachwycony Liszt zgina przed nią
Kocha ją Fryderyk Szo-kina „Apollo“ przepiękny film p. LIkolana

„Miłość i łzy Szopena“, draiaut’pen i z myślą o niej tworzy
wielkich cierpień wielkiego czło
wieka.

Premjera tego filmu stanie się 
prawdopodobnie wielkiem świętem 
muzyki polskiej, gdyż, jak się do
wiadujemy, dyrekcja kina „Apol
lo“ czyni starania, by premjera 
wypadła jaknajuroczyściej, przez 
zaangażowanie jaknajlepszej or
kiestry, dla odtworzenia utworów 
szoperiskich. Chcemy wierzyć, że 
tak będzie, a zarazem przekonani 
jesteśmy, że wszyscy, którym ostat-

pożegnalny“. Ale drogi ich
alć 
го-

zeszły się. Przesądy magnackie nie 
pozwoliły ojcu Marji na oddanie rę
ki córki ani Juljuszowi Słowackie
mu, ani Fryderykowi Szopenowi, 
choć oba te nazwiska miały się stać 
nieśmiertelnemi pomnikami sławy

polskiej zagranicą. W tym samym 
zresztą czasie hrabia Ankwicz wy
rzuca za drzwi mizernego szlachet- 
kę litewskiego, „jakiegoś tam Ada
ma Mickiewicza“, który ośmielił 
się prosić o rękę panny Ewy Ank- 
wiezówny. Marja Wodzińska wy- 
ch idzi zamąż za hrabiego Skarb
ka. a Fryderyk Szopen wyjeżdża 
do Paryża. I tutaj, na jesieni swe
go życia, przeżywa inne nieco, mo-

Że mniej romantyczne, a bardziej 
¿niyJowe uczucie, ku najciekaw
szej kobiecie owej epoki, Aurorze 
Dud«rant, znanej w literaturze pod 
pseudonimem pani George Sand. 
Ale i tej miłości nie sądzonem było 
opromienić życia genjusza. Cudne 
dni, spędzone wspólnie na Majorce 
nie miały się już nigdy powtórzyć. 
W 1849 roku umiera, Fryderyk • ze- 
pen w Paryżu, przeżywszy zaiodwi.: 
39 lat.

авеишип

*

вайя*

ni lomantyk muzyki polskiej

Zachowanie tajemnicy w radiotelegrafii
Jakkolwiek radjotelegrafja należy'jemnicy, była to kryptografia czyli1 

л- „...л ------i^,.... „к : -„-и— alfabet szyfrowy, używany dziś jeszczeobecnie do najcenniejszych i najbar-
Frycleryk Szopen __nie jest obcy, dziej rozpowszechnionych środków no
nie pominą okazji usłyszenia wspa- woczesnej służby informacyjnej, to je
niałego koncertu i ujrzenia na
ekranie unieśmiertelnione łzy i mi
łość owego genjusza.

Mimo wszystkie wrogie nam 
wersje o francuskiem pochodzeniu 
Szopena, ten ostatni romantyk mu
zyki polskiej był rdzennyem Pola
kiem. Źródłem fałszywych poglo- 
szek jest fakt, że rodzina Szopena 
Jwyemigrowala do Lotaryngii je
szcze z królem-wygnańcem, Stani
sławem Leszczyńskim, i dopiero oj- 
ciej Fryderyka w 1796 roku wrócił 
do kraju. Tutaj, w Woli Żelazow
skiej, rodowym majątku hrabiów 
Skarbków, urodził się w 1810 roku 
r/eśmierteiny genjusz muzyki pol
skiej. Znamiona sławy od najmłod
szych lat świeciły nad głową ge- 
rjalnego dziecka. Już jako 10-let- 
ni chłopiec gra Fryderyk swój 
własny utwór przed cesarzem Ale
ksandrem I w Puławach, budząc 
entuzjazm wysokiego słuchacza. 
Trzykrotnie jeszcze występuje 
Szopen wobec głów koronowanych: 
EW Dreźnie gra przed królem pru
skim, w Paryżu koncertuje na żą
danie Ludwika Filipa, a w Londy
nie na przyjęciu u ks. Southamp
ton budzi zachwyt królowej Wik- 
torji.

Krótkim był żywot mistrza. 
Tuż w 39 roku złożył swą genjalną 
głowę na cmentarzu paryskim. U- 
,Kochani przez bogów umierają 
młodo... A w tem krótkiem życiu 
zawiodły go dwa uczucia: miłość 
ojczyzny i miłość kobiety. Zmuszo
ny przed wybuchem powstania li
stopadowego do opuszczenia Pol
ski, nic miał już do niej nigdy po
wrócić. A myślami był z nią za
wsze: otoczony nimbem sławy i u- 
znanic-m królów, tęsknił wygnaniec 
za skromnym dworkiem w Woli 
Żelazowskiej, za ciszą rodzinnych 
lasów i pól. Nieukojona tęsknota 
za ojczyzną była zasadniczym mo
tywem jego twórczości i jednocze
śnie przyczyną jego przedwczesnej 
śmierci.

Dwie kobiety przeszły przez ży
cie Szopena — i ani jedna z tycli 
niezwykłych postaci niewieścich, 
nie przyniosła mu szczęście. To
warzyszka lat dziecinnych, Marja 
Wodzińska, jest jedną z najwybit
niejszych postaci ówczesnej ary
stokracji polskiej. Wszechstronnie 
utalentowane i obdarzone niezwy
kłym wdziękiem dziewczę, budzi 
wielkie uczucia u wielkich ludzi 
swej epoki. Kocha ją Juljusz Sło
wacki i na jej cześć pisze „W 
Szwajcarii". Na jednym z jej pu

dnak posiada ona jedną, bardzo ujem
ną. cechę: nie zapewnia zachowania ta 
jemnicy podczas przesyłania do miej
sca przeznaczenia depeszy, która może 
być podchwycona przez każdą stację 
postronną. Pod tym względem nie po
czyniliśmy żadnego postępu począw
szy od czasów starożytnych, kiedy to 
poczta i telegraf posiadały postać bar
dzo prymitywną. Aby się upewnić, że 
wysłana nowina lub meldunek trafią 
dyskretnie do miejsca przeznaczenia. 
Grecy i Rzymianie posługiwali się 
niewolnikami, którym golili głowę ce
lem skreślenia na niej słów, trzyma
nych w tajemnicy; czekali cierpliwie, 
aż włosy na głowie odrosną, poczem 
wysyłali posłańca w drogę, do odbior-

powszechnie w korespondencji tele
graficznej, dyplomatycznej i wojsko
wej. Istota kryptografii polega na u- 
żywaniu depesz, składających się z u 
mówionych znaków, których klucz jest 
jednak łatwo dostępny dla każdego fa
chowca. Tak naprzykład podczas bi
twy w Flandrii na jesieni 1914 roku 
dowództwo francuskie znało dokładnie 
treść rozkazów szyfrowych, które ce
sarz Wilhelm posyłał swoim wojskom, 
walczącym na froncie. W podobny 
sposób dowiadywali się Anglicy o za
mierzonych ruchach floty niemieckiej 
przed bitwą jutlandzką, oraz o przy
gotowaniach niemieckich Zeppelinów 
do wypadów nocnycli na Londyn.

Fakty powyższe dowodzą, jak wiel
ką wartość dla każdego kraju posia
dałby wynalazek, zapewniający zupeł-
ną tajemnicę w radiowej służbie ko-су nowiny. Tenże golił niewolnikowi

ponownie głowę, aby mógł przeczytać munikacyjnej. Wynalazek taki posia- 
pismo, umiejętnie ukryte pod jego dalby ogromne znaczenie nietylko w 
włosami. czasie wojny dla strzeżenia tajemnicczasie wojny dla strzeżenia tajemníc

W późniejszycli czasach posługiwa- ’wojskowych, lecz także w okresie po
no się innym, nowo wynalezionym spo- koju dla zadań wojskowych, handlo
sobem dla zachowania tajemnicy w ko
munikacji meldunków lub jakichkol

wych itd.
Jednak dotąd żaden system krypto-

wiek wiadomości, strzeżonych w ta- graficzny nie przyniósł rozwiązania

O rozwój radiofonii na Pomorzu,
Zarząd Związku powiatów wo-idla publiczności. Tem samem umo- 

jewództwa pomorskiego uchwalił żliwi się słuchanie pożytecznycn
na p< siedzeniu, odbytem w osta wvkladów i ważnych przemówień
tnich dniach, zwrócić się do powia- szerokim warstwom mieszkańców 
tów pomorskich z wezwaniem, aby gmin, co ula rozwoju oświaty i ku]- 
jeszcze w roku bieżącym z fundu tury na wsi będzie miało doniosie 

znaczenie.szów powiatowych zakupiono dla
większych стіп wiejskich potrzó- Myśl zakładania na wsi apara-
bną ilość ladjoodbiorników i usta- łów 
wiono je w lokalach dostępnych i wyszl

1ów odbiorezych przez samorząd 
a od wojewody pomorskiego.

Mowy fenomen reżyserski.
Błyskotliwa Karjera europejczyKa w przemyśle filmowym

Ameryhi.
Na horyzoncie reżyserskim X muzy 

pojawił się nowy talent w osobie Jó
zefa Sternberga. Sternberg — jako 
wększość współczesnych dyrygientów 
filmowych. — jest europejczykiem, a- 
rodził się i wykształcił w Wiedniu.

„Wynalazł“ go tam i ściągnął do 
Hollywood mistrz Chaplin. Ambitny 
wiedeńczyk pokazał swemu protekto
rowi, co może stara Europa. Za zni
komą sumę 5000 dolarów skompleto 
wal zespół aktorski i nakręcił pod go
lem niebem bez użycia kosztownych 
dekoracji i świateł obraz, który prze
trwał na Broadway‘u kilka tygodni.

Film ów wielkich pieniędzy mu nie 
przyniósł, zwrócił jednak uwagę pro 
docentów na wielkie walory reżysera: 
logikę, prostotę, bezpośredniość, trafną 
analizę psychologiczną, wysoką wraź-

liweść i bogatą.wyobraźnię wizyjną.
Paramount powierza tedy Stern- 

bergowi robotę dużego filmu, oparte
go na motywach, zapożyczonych z co
dziennej kroniki kryminalnej. W ten 
sposób powstają „Ludzie Podziemni“ 
— obraz, który jednakowo entuzjasty
cznie przyjmuje Nowy Jork, Londyn, 
Berlin, Paryż.

„Ludzie Podziemni“ — na dorocz
nym konkursie filmowym Ameryki o- 
trzymują zloty medal, Sternberg — ex
tra honorarium w sumie 10000 dola
rów.

A w ślad za tem Sternberga spoty
ka nowy, jeszcze większy awans: Pa
ramount powierza mu reżyserię „Osta
tniego Rozkazu“ z Emilem Janning- 
sem w roli tytułowej.

Pomyślnego. Tymczasem telegrafia 
bezdrutowa — z racji swej przenikli
wości, wymaga coraz, bardziej zacho
wania tajemnicy licznych informacji, 
wysyłanych tą drogą. Nic więc dziw
nego, jeżeli liczni wynalazcy współza
wodniczący tylko ze sobą, aby uczynić 
nieczytelne znaki, które wysyłane 
przez jedną stację, mogą być podchwy
cone przez wszystkie stacje postronne, 
a zwłaszcza przez stacje zainteresowa
ne.

Niedawno temu francuski inżynier 
M. Jammet podal nowy pomysł, który 
miałby zachować sekret w komunika
cji radjotelegraficzne j. Wynalazek 
inżyniera Jammeta jest obecnie bada
ny przez francuskie ministerjum poczt 
i telegrafów.

Kluczem systemu inżyniera Jam
meta jest telegraf fałszywy. Zasada 
jest prosta, a zarazem bardzo pomy
słowa. Polega ona na równoczesnym 
przesyłaniu dwóch telegramów — wła
ściwego i fałszywego — w ten sposób, 
aby podczas nadawania pomieszać 
znaki, które przy odbiorze na stacji 
odbiorczej należy umiejętnie rozdzie- 
lić.

Celem urzeczywistnienia swego po
mysłu wynalazca używa dwuch na
dajników automatycznych systemu 
Morse lub Baudot z taśmami dziurko 
wanemi. Jeden z aparatów nadaje ta
śmę ze znakami, tworzącemi depeszę 
właściwą, przez drugi aparat przecho
dzi taśma ze znakami dowolnemi, któ
re wywołują zakłócenie czyli zaciera
ją depeszę właściwą. Obydwie taśmy 
pracują równocześnie, a znaki praw
dziwe mieszają się ze znakami fałszy 
wemi w ten sposób, że ieli wypadkowa 
tworzy depeszę zniekształconą, nieza- 
wierającą ani jednego oddzielnego 
znaku jednej lub drugiej taśmy.

Na miejscu odbioru zachodzi sku
tek odwrotny. Aparat odbiorczy o- 
trzymuje zniekształcone znaki, jakie 
były wysłane przez stację nadawczą. 
Jeżeli jednak stacja odbiorcza posiada 
taśmę zakłócającą identyczność z po
dobną taśmą aparatury nadawczej, i 
jeżeli obydwie te taśmy pracują syn
chronicznie, tj. przesuwają się równo- 
miernie i z jednakową szybkością, wte
dy taśma w odbiorniku wywrze na sy
gnały podchwycone skutek „filtru“
pochłaniając znaki zakłócające, 
jest taki, że odebrana depesza 
miała wygląd pierwotny, czyli 
dzie wyraźnie czytelna.

Oczywista dla zapewnienia

Efekt 
będzie 
że bę-

prawi
dłowego nadawania i odbierania de
pesz, obydwie stacje — nadawcza i od 
biorcza, — powinny być w ścisłym 
synchronizmie, bo tylko wtedy będzie 
można łatwo odcyfrować depeszę a ró
wnocześnie zachować ją w tajemnicy 
przed jakąkolwiek stacją postronną.

System, podany przez inżyniera 
Jammeta, może być zastosowany do 
radjotelegrafji bez względu na aparaty 
i długości fal, przez nią używane, bo
wiem nie zmienia on nic pod względem 
sposobu transmisji i odbioru, a wpro 
wadzenie sygnałów zakłócających jest 
niezależne od transmisji zwykłej.
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Boy-Żeleński o pojedynku.
Niedoszłe pojedynki sejmo

we“ do tego stopnia zaintereso
wały społeczeństwo, że „sprawom 
honorowym“ poświęcił dłuższy 
feljeton nawet znany, świetny 
pisarz, Boy-Żeleński. Boy ma 
dar przekonywania, a ponieważ 
pragniemy przekonać zwolenni
ków pojedynku, że nie maja ra
cji. dajemy feljeton Boy‘a, wy
jęty z „Kurjera Porannego“, w 
całości.

Jedną z najupartszych, najtrudniej
szych do rozwiązania spraw są t. zw. 
„sprawy honorowe“. Istnieje snadź 
między objektywizmem zimnego pra
wa, a poczuciem osobistej zniewagi — 
nieważkiej dla szal kodeksu — roz- 
dźwięk tak nieznośny, że od wieków 
honor uznał za właściwe rządzić się 
własnemi prawidłami. Ale nic nie stoi 
w miejscu, obyczaje zmieniają się, na
rastają warstwy społeczne, pojęcia 
mięszają się i krzyżują, zamęt ten 
objął tak jednolite dawniej zasady ho
noru. Teren honoru stał się miejscem 
schadzki najrozmaitszych poglądów, 
tradycyj i obyczajów, z których jedne 
szczycą się patyną epoki ,^ądów bo
żych", inne zaś lśnią nowoczesnością: 
powstaje galimatias pełen efektów 
komicznych, z którego jednak, od cza
su do czasu, pada jakiś strzał, przeci
nający w niedorzeczny, często najnie- 
sprawiedliwszy sposób życie ludzkie. 
Ale, doprawdy, trudno powiedzieć w 
tej sprawie coś, coby oddawna nie by
ło powiedziane: wystarczy zajrzeć do 
starych filizofów, do Montaignďa, 
Montteksjusza czy Pascala, wszędzie 
znajdziemy refleksje nad paradoksem 
pojedynku wobec prawa czy religji; 
wszędzie nastręcza się ów dotąd nie
rozwiązany dylemat. Nawet kara 
śmierci, którą tępił pojedynek kardy
nał Richelieu, nic nie zmieniła; prze
ciwnie, była to doba istniego szału po
jedynków.

Ale ta jednolita postawa wobec po- 
jedynku zachwiała się wreszcie. — 
Wprzód, całe społeczeństwo „ludzi ho- 
noru" — a któż nim nie chce być? — 
stawało w praktyce przeciw prawu i 
przeciw religji: ponad moralnością 
publiczną była moralność rycerska 
czy dżokej-klubowa. Skomplikowało 
się to, odkąd powstały grupy Ludzi 
pod każdym względem godnych sza
cunku, a zasadniczo nie uznających 
„satysfakcji z bronią w ręku“.

Ale ewolucja ta idzie powoli i, po- 
wiedzmy, kulawo. Kiedy przypomi
nam sobie dawne lata i patrzę na dzi
siejsze honorowe kolizje, stwierdzam, 
że łatwiej przyszło ludziom przelecieć 
ocean i odkryć biegun północny, niż 
zmienić coś bodaj na jotę w tej stre
fie. Bo przypominam sobie, bardzo 
dawno temu, pierwszy zatarg tych 
światopoglądów, jakiego byłem świad
kiem. Byłem w Krakowie na medy

cynie; w środku semestru przybyła do 
nas garść młodzieży warszawskiej, 
wypędzona z tamtejszego uniwersyte
tu za socjalizm. Byli to chłopcy dziel
ni, pracowici, poważni (może aż nad
to), ale hardziej, szorstcy w obejściu i 
lekceważąco patrzący na tubylców, — 
których uważali za galicyjskich fur- 
fąntów. Między jednym z nich a in
nym kolegą, krakowianinem, przyszło 
do zawady słownej w prosektorjum o 
pierwszeństwo do jakiejś trupiej nogi. 
Obrażony galicjak posłał oczywiście 
w przepisanym terminie sekundantów; 
wyzwany oświadczył, że pojedynku z 
zasady nie uznaje. Honor z jednej 
strony, zasady z drugiej, nie dopuści
ły do porozumienia; obie strony spi
sały jednostronny protokół, uznający 
przeciwnika za niehonorowego. Za
równo wyzywający jak jego sekun
danci posłali (tak nakazywał kodeks) 
sekundantów świadkom wyzwanego; 
świadkowie tych świadków odpowie
dzieli toż samo, oto już dwanaście je
dnostronnych protokółów, plus dwa 
poprzednie. Rosło to w postępie geo
metrycznym, rosło lawinowo, aż obję
ło cały wydział lekarski: nie było w 
końcu ani jednego studenta, którego- 
by conajmniej dwóch innych nie o- 
glosilo na piśmie niehonorowym. Z 
braku dalszych sekundantów sprawa 
utknęła; każdy schował do biurka ko
lekcję protokółów i życie popłynęło 
swoim torem. Rzecz strawiła samą 
siebie własnym ekscesem, doprowadza
ną do absurdu logiką. Bakcyle hono
ru zjadły całą pożywkę i obumarły. 
Byłem też oczywiście w takiej parze 
sekundantów; o ile pamiętam, ci któ
rzy mnie odsądzili od honoru (i ja 
wzajem ich) to był późniejszy poseł 
Kunicki i późniejszy profesor anato- 
mji Gliński. Z Glińskim spotykaliś

O stabilizację urzędników państwowych.
Uchwalona przez Sejm w roku 

1922 ustawa o służbie cywilnej po
zwala na zwalnianie pracowników 
państwowych ze służby, bez poda
nia motywów. Wystarcza powoła
nie się na artykuł 116 ustawy. 
Wprawdzie artykuł ten miał obo
wiązywać tylko do kwietnia 1924 
roku, lecz Sejm stale przedłużał jo
go działanie i uczynił to również 
w* roku bieżącym. Dzięki temu 
większość urzędników państwo- 
wych etatowych dotąd nie uzyska
ło stabilizacji.

Kwestja stabilizacji jest dla 
pracowników państwowyeli kwe
stią wielkiej wagi. Jak długo bo
wiem ktoś nie jest stabilizowany, 
nigdy nie jest pewien swej posady, 
co bynajmniej nie wpływa dodat

Głupia sprawa! Obaj porządni lu
dzie, obaj tędzy artyści, poszło wła
ściwie o nic, nieporozumienie. Ale cóż, 
„obraza trzeciego stopnia“! Sekundan
ci obu stron naleželi do tego samego 
kółka i г jednaką życzliwością odno
sili się do obu wrogów; czuli koniecz- 
ność zmazania obrazy. Ale pojedy
nek... malarze... nuż jeden drugiego 
zrani w rękę, djabli wezmą malar
stwo... dla takiego głupstwa! Zanim 
przyszło do urzędowego spotkania se
kundantów, zaczęły się pokątne kon
szachty. Nieśmiało, półsłówkami, je
dna strona zaczęla sondować drugą, 
czy nie mogłoby się zdarzyć, żeby do 
pistoletów — bo oczywiście o czem in
nem nie mogło być mowy — zapom
nieć włożyć kul? Skoro obraza — - mi
mo iż ciężka — była nieporozumie
niem, symboliczne jej omycie mogło
by wystarczyć... Gdy poufnie rzecz 
zdawała się dojrzałą, sekundanci ze
brali się urzędowo. Wszystko odbyło 
się z największą powagą, nikt nie 
zrobił najlżejszej aluzji do prywat
nych pogwarek; uznano w oschłych 
słowach, że obraza jest ciężką, że wy
maga zadośćuczynienia z bronią w rę
ku, i to na najostrzejszych warunkach. 
Ustalono dwadzieścia kroków, trzy 
strzały, pistolety gwintowane (co sobie 
mieli żałować); postarano się o leka
rzy, którzy, jak w owej nowelce Pru
sa, porozkładali na trawie z wielkiem 
przejęciem błyszczące kleszcze położ
nicze; i, w śliczny majowy ranek, w 
zielonym lasku, odbyło się spotkanie. 
Trzeba oddać sprawiedliwość przeciw
nikom, że stawali wybornie; a niewin
ność tego pojedynku nie zmniejsza w 
niczem ich zasługi, ponieważ nie mo 
gli wiedzieć o niczem. Nawet, po pier
wszym strzale jeden a nich, doświad- 
ezeńszy, zwrócił uwagę, że pistolet coś 
nie szarpnie i chcial interpelować 
„prowadzącego walkę“. Ale trafił nie 
na byle kogo. Mieliśmy w naszem 
kółku złotego młodzieńca, b. austriac
kiego oficera ułanów, który za jakieś 
młodzieńcze lekkomyślności był „zdy
skwalifikowany“ ale znał się dosko
nale па technice honoru i jego spraw. 
Jak często się dzieje, miły ten i pocz
ciwy chłopiec przystał do artystów, 
mających szersze pojęcia o święcie, i 
stał się w ich gronie wyrocznią w rze
czach honoru. Ten właśnie „prowa
dził walkę". Trzeba było widzieć, jak 
huknął па niewczesnego sceptyka, jak 
go steroryzował, zabraniając się odzy
wać słowem i nie zostawiając mu ani 
chwili czasu na niedyskretne wątpli
wości. Patrzałem na niego z admira
cją i myślalem sobie, że temu człowie
kowi powierzyłbym w danym razie 
mój honor bez wahania.

Ale, mówiąc poważnie: kto wie, czy 
szersze zastosowanie tej metody poje
dynkowej (coś naksztalt słynnej nie- 
dźwiedziej skóry Wojskiego z „Pana 
Tadeusza“) nie byłoby najskuteczniej-, 
szem antydotum?

Pojedynki umarłyby łagodną śmier
cią... Boy-Żeleński.

my się później nieraz w różnych oka
zjach jako asystenci uniwersyteccy: z 
początku nie wiedzieliśmy, jak się za
chować, ale w końcu uznaliśmy, że 
skoro obaj jesteśmy niehonorowi, mo
żemy z sobą przestawać: węglarz nie 
powala drugiego węglarza. I, śmiejąc 
się, uścisnęliśmy sobie ręce. Zdaje mi 
się, że ze wszystkimi było potrosze 
tak samo. Bo oczywiście żadna ż tych 
spraw honorowych, które zajęły kilka 
miesięcy życia uniwersyteckiego, nie 
doczekała się załatwienia; nie było 
sposobu; były to niby „linje wichro
wate“, które się nigdzie nie przetną.

Naogól braliśmy te rzeczy bardzo 
serjo. Pamiętam sytuację, gdy z po
wodu wylewu Wisły, koniec ulicy 
Wolskiej był zalany wraz z domem, 
gdzie na parterze mieszkał ktoś, kogo 
miało się wyzwać. Sekundanci wsie
dli do łodzi rybackiej kursującej po 
zalanych ulicach, i po formie, w ter
minie 24 godzin, w przepisowych czar
nych tużurkach, weszli przez okno do 
pokoju przeciwnika, gdzie zostawili 
na stole bilety wizytowe.

Ale przypominam sobie zwłaszcza 
jedną sprawę, która doskonale malu
je trudności, mogące wyniknąć z sy- 
tuacyj, w których dziecińswo kombi
nuje się z rzeczą groźną.

Było tak. Dwuch artystów prze
mówiło się o coś:jeden poprosił dru
giego, aby go zechciał uważać za nie
znajomego. W jakiś czas potem spot
kali się w towarzystwie. Stosownie 
do wyrażonego życzenia, drugi, wita
jąc się z kilkoma znajomymi, udał, 
że nie widzi pierwszego i nie podał 
mu ręki. Tamtěm, który już zdążył 
zapomnieć o swojej prośbie, z natu
ry porywczy, nie namyślając się dłu
go, wyciął mu policzek.

nio na wydajność pracy urzędów.
Uważamy, że w ciągu kilku lat 

można poznać wartość pracownika 
i przeto należałoby stabilizować 
tych przynajmniej, którzy mają za 
Sobą kilka lat pracy.

Prace przygotowawcze przecią
gają się nadmiernie. Przecież wy
gotowanie list stabilizacyjnycli nie
koniecznie wymaga kilku lat pracy. 
Niechaj wyższa biurokracja wyka- 
że nareszcie odrobinę dobrej woli w 
stosunku do tysięcznych rzesz nie- 
stabilizowanych kolegów i te listy 
przygotuje przynajmniej do po
czątku przyszłego roku, kiedy to 
upływa termin działania art. 116.

Cierpliwość pracowników państ
wowych także ma swoje granice.

Msty przygodne -----------------

Jego Wysokość - Cham!
...Coś zakotłowało na rozstaj

nych drogach, coś piekielnie za
wyło, coś wykrzywiło zakrwawio
ną mordę — i poszło w świat, po- 
szło w dziki, wstrętny tan. Wzięło 
po drodze wszystkie brudy, wszyst
ko zło, wszystkie świństwa, jakie 
tylko zaistniały i takie, o jakich 
człowiek uczciwy ńie ma jeszcze 
pojęcia, uczyniło sobie z tego pu
klerz, zapaliło nad głową skwier
czące łuczywo — i poszło...
..I w ślad za tym plugawym 

rydwanem — drzewa tuliły swe li
ście, ptaki padały jak martwe, 
słońce kryło się za chmury, a na 
serca ludzkie padl strach, panicz
ny, wielki strach.

Istniał on już kilka lat temu, 
kiedy po całym świecie rozlegał 
się złowrogi szum wojny I wów
czas ludzie się bali — ale bali się 
inaczej.

Dziś, gdy walka śmierci z ży
ciem, wojny z pokojem — zawie
siła swą broń, gdy życie, to życie, 
со jeszcze niedawno temu chowało 
się po zaułkach, co karmiło się 
rozpaczą i śmiało się nędzą — gdy 
to właśnie życie budzi się z. odręt
wienia, upomina się o swe prawa, 
wyciąga dłonie po szczęście i spo
kój — w takiej to chwili jedzie po 
przez gościńce: Jego Wysokość 
Cham!

Jedzie i huczy, jedzie i roztrą
ca wszystko kopytami, jedzie i ni
szczy, drwi, chichocze się zatru
tym śmiechem.

A ludzie uciekają...
Bo i cóż mają robić? Cham jest 

wielki, Cham jest mocny,. Cham 
się nikogo nie boi!...

W pojęcia nasze wśliznął się 
dziwny, niezdrowy objaw. Bohate
rami stają się ci — którzy mają 
mocną pięść, którzy potrafią walić 
w pysk aż echo idzie, którzy prowa
dzą statystyki i pamiętniki uczy
nionych przez siebie awantur i 
ЬигД,

Ulice, parki, kawiarnie, nawet 
prywatne domy — stają się areną 
wielkiego pyskobicia. À powód? 
Powód bywa różny. Temu nie po
doba się twarz sąsiada, tamten 
uczul się dotknięty, że kobieta nie 
chciała z nim tańczyć, inny obraził 
się znów o coś innego.

I zaraz wyjeżdża na szyld ho
nor, honor rzekomo sponiewierany 
i broni się Jak się broni? Broni 
się brutalnością, ordynarnemi na
paściami, broni się kułakiem, stoł
kiem. butelką, czemkolwiek — bo 
to przecież idzie o honor. Nic to, 
że taki człowiek nierzadko jest an
alfabetą ducha i litery, nic to, że 
z porządnego towarzystwa wyle
wają go na zbity łeb — on śmieje 
się z tego, bo ma pięść...

Na lśniące posadzki wchodzą 
ludzie o zabłoconych butach. Je
szcze wczoraj patrzyli z nienawi
ścią na blaski w oknach, jeszcze 
wczoraj zaciskali pięść — gdy był 
ktoś ! od nich mądrzejszy. Dziś 
pchają się gwałtownie, szorstko, 
odważnie.

W życie społeczne wciskają się 
karierowicze o zamazanej prze
szłości. Mówią o wielkich rzeczach 
— nie zdając sobie zupełnie z nich 
Oprawy, kradną cudze, święte my
śli — i rzucają jako swoje, płyną 
jak fale niszczącej powodzi.

Ale raz przecież trzeba z tem 
skończyć. Stańmy wszyscy zwar
cie w poprzek drogi, po której pę
dzi Cham i zróbmyż z nim koniec. 
Jeśli ktoś czuje się pokrzywdzony 
— zawsze w Polsce znajdzie spra- 
wjedliwość; jest policja, są sądy, 
są inne moralne policzki — ale 
wara z pięściami.

Bo ludzi uczciwych i szlachet
nych jest o wiele więcej. To też 
niecli się Jego Wysokość Cham boi, 
niech drży — bo gdy pięść się za- 
ciśnie w szlachetnem uniesieniu i 
gdy huknie w zęby, to Cham zgi
nie tak marnie i tak szybko, jak 
marnie i podstępnie zaistniał.

Wojna nie wszystkim zdepra
wowała dusze. O tem niech ci, со 
się awanturują — pamiętają.

— Ік. — .
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Со mówi o Michałku jeden z najwyższych dygnitarzy
Kurji lubelsKiej, Ks. bisKup sufragan JełowicKi.

Sprawa Michałka z Michałowa, 
którego tlum bezkrytyczny okrzy
czał jako „proroka“, zaczyna się 
powoli Wyjaśniać. Ostatnie wia- 
dm^ości podają, że jest to speku- 
laeja. zerująca na ciemnocie ludu

Chcąc usłyszeć zdanie duęho- 
wieństwa w tej sprawie, zwrócił 
się jeden z dziennikarzy warszaw 
skich do' ks. biskupa-sufragana Je- 
hwicl-mgo, bawiącego chwilowo w 
Warszawie, który mu udzielił na
stępującego wywiadu:

— I cóż panu powiem?

przed Bogiem, ty jesteś grzeszniki 
ty jesteś grzesznik“. Ludzie, wska
zani jego palcem, są przerażeni i 
powiadają: „jak on to odgadł? 
Jak" on widzi jasno w mojej du
szy!“ À on niewątpliwie ma ra
cję, bo ostatecznie przecież m'y 
wszyscy jesteśmy grzesznikami!

— Więc ostatecznie jak należa
łoby traktować całą sprawę?

Dostojnik Kościoła odpowie
dział,natychmiast bez żadnego wa
hania i namysłu:

— Cum grano salis, z zastrze
żeniami, aż dopóki się nie wyjaśni. 
Do wyjaśnienia zaś przyczyniłoby 
się może grono, złożone z dobrego 
obserwatora, z księdza, posiadają
cego znajomość przedmiotu i ż le
karza. Bo rozumie pan, że tu mo- 
ze także zachodzić patologiczny 
wypadek.
; — Może takie grono kiedyś się 
weźmie do roboty.

— Nie kiedyś, tylko zaraz. Bo 
powtarzani: to się prędko skończy!

Rozbrajające wyznanie.
Klub narodowy (czytaj: endec

ki) walczy w Sejmie. Walczy z 
Rządem, walczy niezłomnie, po bo- 
hatersku. O co walczy? Wyjaśnia 
'jto toruńskie „Słowo Pomorskie“, 
oznajmiając wszem wobec i każde
mu z osobna w num. 272-gim, ze 
„klub narodowy walczy o kredyty".

Wiemy to, wiemy, panowie! 
Wszyscy, to wiedzą, dlaczego je
steście w opozycji. Lecz szkoda 
trudu. Korytko partyjne już ni
gdy się nie napełni.

czął dostojnik Kościoła, 
chakan na leczenie się,

—,za- 
Wyje-

zanim ta
sprawa się pojawiła i nic o niej 
nie wiem. To jest właściwie, opo
wiadano mi coś niecoś, mam nawet 
pewne relacje, ale przecież tego 
pan nie nazwie znajomością rze
czy. Nie wiem nawet, co ks. bi
skup zarządził...

— Ale Ekscelencja zna środowi
sko, w którem działa Michalek?

— To środowisko 
i dlatego w niem się 
zdarzają. Niedawno

jest ciemne 
takie "zeczy 
po drugiej

stronie Lublina, w Kijanach, byla 
taka dziewczynka. Gadała, gada
ła, aż przestała gadać i dziś jest 
zupełnie normalna. Tak i tutaj 
będzie.

— Jednakże tłumy entuzja
zmują się jego kazaniami.

— Tłumom zawsze niewiele po
trzebą. Wystarczy z namaszcze
niem powiedzieć kilka wzniosłych 
zdań bez związku, aby im na pe
wien czas zawrócić głowę...

— To „zawrócenie głowy4 mo
głoby pójść zadaleko. Mogłyby z 
niego skorzystać niepożądane Kie
runki, choćby np. bolszewickie.

-- W teorji tak. Ale tutaj jest 
pocieszające, że Michałek się prze
ciwstawia systematycznie wszel
kiemu sekciarstwu, nawołuje, aby 
ludzie stanęli przy kościele kato
lickim, a do polityki się nie miesza. 
Poprostu zdaje się, że to poczciwe і 
dobre chlopczysko.

— Więc możeby się nim zaopie
kować, dać mu wykształcenie??

— To się stanie — odparł z mo
cą dygnitarz — ale zgóry nie możną 
powiedzieć, co z niego będzie.

— Czy w razie, gdyby to był 
chłopiec starszy, jego objawy nie 
dowodziłyby wyższej jakiejś war
tości?

— Z tem się nie zgadzam — pa
da z ożywieniem odpowiedź’ — 
Ducli Beży gości, gdzie sam uzna 
za stosowne — i w sercach dzieci
i w umysłach dorosłych.

— I w takim razie dlaczegóżby 
nie prz\ puszczać tego w, wypadku 
Michalka?

— Nie zdaje mi się to přawdo- 
podobto — oświadcza czcigodny 
ks. biskup. — Wedle moich relacyj 
Michałek powtarza w kółko jedno 
i to samo. Wygada się i orzęstą- 
nie. Ja przypuszczam, że on po-
wtarza jakieś kazanie, 
najprawdopodobniej od

zasłyszane

Ìpnobeszeza-, które zrobiło 
szczególniejsze wrażenie.

swego 
na nim 

A co do
rzekomych innycli objawów cudow
nych pizyte-m, ja przyznam się, że

Samobójstwo w Kościele
podczas ślubu.

Warszawa, 26.,11. Wczoraj w 
godzinach wieczornych w kości^e 
Najświętszej Marji Panny na Le
sznie odbywało się przy licznym u- 
dziale publiczności szereg ślubów*.

Między innemi, około godziny 
7-mej wieczorem odbył się ślub 19- 
letniej Romualdy Miszczakówny z 
20-letnim Janem Strzyżewskim. 
Gdy młoda para odchodziła od oł
tarza, wśród licznie zgromadzonej 
rodziny i znajomych, składających 
życzenia nowożeńcom, zwrócił u- 
wagę młodzieniec, który w pew
nym momencie zbliżył się szybko 
do panny młodej i głosem zdradza
jącym zdenerwowanie, złożył ży
czenia, poczem niezwłocznie /nikł 
w tłumię. W chwili, gdy orszak 
znajdował się już w pobliżu głów
nego wyjścia, rozległ się nagle huk 
wystrzału i stuk upadającego ciała. 
W kościele wynikło zamieszanie, 
zwłaszcza wśród uczestników opu
szczającego kościół orszaku ślubne
go, gdyż — jak się okazało — w o- 
czacli młodej pary, pozbawił się ży
cia strzałem w prawą skroń ów 
zagadkowy młodzieniec, który 
przedtem składał życzenia pannie 
młodej. Przybyły lekarz pogoto
wia stwierdził śmierć.

Niezwłocznie kościół .zamknięto, 
zaś proboszcz miejscowy ks. prałat 
Łubieński, zawiadomił telefonicz
nie o smutnym fakcie J. E. ks. kar
dynała Kakowskiego.<

W międzyczasie przybyła poli
cja, ustalając osobistość denata. 
Był nim 22-letni Kazimierz Stan. 
Szafraniec. Według krążących wer
sji wśród zgromadzonych w koście
le osób, Szafraniec był wielbicie
lem panny młodej i widząc ją na 
ślubnym kobiercu, z rozpaczy za
wiedzionej miłości — popełnił sa
mobójstwo.

Wiadomości z Pomorza.
WRZOSY, pow. Toruń.

Ujęcie postrzelonego bandyty.
Dnia 25 bm. o godz. 3 podczas obła

wy w lasach okolicy Wrzosy, pow. To
ruń został ujęty przez st. przod. Zy
gmuntowicza Zaręba Adam bez stałe
go miejsca zamieszkania z przestrze
loną lewą ręką, podejrzany o włama
nie się do sklepu spożywczego Zieliń
skiego zam. przy ul. Małachowskiego, 
i włamania do stodoły leśniczego Chlę- 
bowicza w Bielanach, gdzie skradł ro-
wer wartości

w nie tie wierzę. Ludziom tak wandowskiego
100 zł, należący do Le- 

Józefa; Rower zwró-
niewiele potrzeba, aby byli prztkó- cono, 
nani, że coś widzieli, choć nic nie ^тги/т^т 
widzieli. Tak np. powiadają, że 
Michałek przeziera duszę obecnych 
na wskroś; A tymczasem mnie re
lacjonowano, że on to tak robi:

Pożar.
W nocy z dnia 21 na 22 bm. o godz. 

2-ej wybuchł pożar u właścicielki An
ny Piutus w Chmielnie, który znisz-

wsivizu^e palcem na chy di hafil czyj ¿^ mieszkalny wraz ze składem 
кила oscb w tłumie i powiada: „ty bławatów należącego do Jana Brunkó. 
ijoisteś grzesznik,, módl .się, ukorziWartość nieznana.

Po przewiezieniu zwłok do pro- 
sektorjum, ślady krwi z posadzki 
zmyto, poczem delegowany przez 
J. E. ks. kardynała Kakowskiego 
ks. prałat Łubieński dokonał konse
kracji świątyni. Dopiero po tej ce- 
remonji odbyły się cztery dalsze 
sluby, ktorych orszaki ezenaiy do 
czasu ukończenia ponownego po
święcenia kościoła.

BestjalsKi mord
w Warszawie

Czterej bandyci zadusili służaca 
i rozpruli kasę.

Onegdaj przy ulicy Foksal 17 ü 
Warszawie w mieszkaniu właściciela 
domu Lewenfischa, zamordowano jego 
służącą Talarównę przez uduszenie 
ręcznikiem.

Śledztwo ustaliło, że morderstwa do
konali bandyci, którzy w liczbie czte
rech rozpruli kasę pancerną w miesz
kaniu Lewenfischa, bawiącego od kil
ku dni w Poznaniu.

Samochód a samolot.
Niezwykle szybki rozwój lotnictwa 

w ostatnich latach Wysunął na porżą- 
dek dnia kwestję, w jakim stopniu 
rozwój komunikacji lotniczej wpłynie 
na komunikację samochodową. Czy 
pomiędzy temi dwoma środkami ko- 
munikacyjnemi wytworzy się ostra 
konkurencja, czy też ścisła współpra
ca?

Badania przeprowadzone w tej spra
wie przez General Motors pozwalają 
twierdzić, że rozwój komunikacji lot
niczej nietylko nie wpłynie ujemnie 
na komunikację samochodową, lecz 
przeciwnie, przyczyni się do jej roz
woju, tak samo jak radjo przyczyniło 
się do rozwoju prasy, chociaż w po- 
czątkach rozwoju radja wyrażano o- 
bawę, że zabije ono prasę.

Samolot jest środkiem komunika
cyjnym, który może służyć do przeby
wania dłuższych przestrzeni, nato
miast przestrzenie krótsze, jak np. ja
zda po mieście, wycieczki, można prze
bywać tylko na samochodzie.

Pozatem, każdy samolot będzie mu
sia! być obsługiwany conajmniej 
przez dwa samochody. Właściciel 
aeroplanu będzie musiał posiadać je
den samochód dla dojazdu na lotnisko 
oraz drugi, którymby mógł dojechąć 
z lotniska do celu . swej podróży. Or 
prócz tego, podczas jego nieobecności, 
rodzina będzie musiała mieć osobno 
samochód dla siebie.

Samochód początkowo uważany był
звикіш

CZERSK,
Włamanie do Kasy Chorych.

> W nocy z dnia 22 na 23 bm. wła
mano się do filji Kasy Chorych w 
Czersku, skąd skradziono 1 żelazną 
kasetkę z zawartością 1098 zł. 91 
gr. oraz materjaly piśmienne, któ
re znajdowały się w kasetce. Szko
da wynosi ogółem 1300 zł. Spraw-

jako zabawka, jako luksus. Ekonomi
cznej wartości nabrał on dopiero póź
niej. Samolot natomiast od samego po
czątku stał się czynnikiem ekonomicz- 
nym. Samoloty używane są do zdjęć 
fotograficznych z lotu ptaka, do prze
wożenia poczty i innych przesyłek po
spiesznych, jak również do szybkiej 
komunikacji pasażerskiej. Jest to 
dziedzina, poza którą samolot nie wyj
dzie i dlatego niema obawy, ażeby 
mógł stać się konkurentem samo
chodu.

Tak samoloty jak i samochody po
ruszane są przy pomocy silników spa
linowych. Wobec czego każdy nowy 
wynalazek w dziedzinie samochodo
wej może być wyzyskany przez lotnic
two i odwrotnie. Np, budowa silni
ków aeroplanowych oparta jest w 
znacznej mierze na doświadczeniach, 
zdobytych przez rozwój automobiliz- 
mu.

Masowa produkcja samochodów 
spowodowała obniżenie ich kosztów. 
To samo stanie się z aeroplanami, 
wskutek czego staną się one tańszym 
środkiem lokomocji.

Budowa coraz lepszych dróg, oraz 
stale zwiększająca się szybkość samo
chodów, zbliża je coraz bardziej do Sa
molotów. Postęp zaś w technice lot
niczej czyni samoloty coraz pewniej
szym i sprawniejszym środkiem komu
nikacyjnym.

Oba te środki komunikacyjne nie- 
tylko nie przeszkadzają sobie zupełnie, 
lecz przeciwnie doskonale się uzup<’ 
niają.

Z Giełdy.
DEWIZY.

Warszawa, 26, 11. (A.W.) Holandia 
358,05; Londyn 43,245; Nowy Jork 8,90; 
Paryż 43,84Н; Praga 26,42Н; Szwajcar 
ja 171,75; Sztokholm 238,35; Wiedeń 
125,35.

1

1

1
6

i

су nieznani.

Kradzież drzew owocowych.
Tej samej nocy zdarzyła się tu 

druga kradzież i to dość oryginal
na. Mianowicie złodzieje wykopali 
z ogrodu p. Kręskiego przy ul. Tu
cholskiej dwa drzewka owocowe w 
wieku po 3 lata, które tego roku po
raz pierwszy obrodziły.

WALUTY.
Gdańsk, 26. 11. (A.W.) Za 100 zł lo 

со Gdańsk 57,79—57,93; przekaz na War
szawę 57,76—57,90; dolar w stosunku do 
zł 8,90; za 100 guld. prywatnie 182,86.
TORUŃ.

ZIEMIOPŁODY.
Warszawa, 26. 11. (A.W.) Żyto 36,00 

— - 36.50; pszenica 46,50—47,00; jęczmień 
browarowy 36,50—37,00; na kaszę 34 —’ 
35; owies jednolity 35,50—36,00; mąk.-, 
Żytnia 70 proc. 49,50; mąka pszenna 0000 
74—76; otręby żytnie 27—28; otręby 
pszenne średnie 27—28; otręby pszenne 
grube 28—29; makuchy lniane 51,00 -

g

51,50; makuchy rzepakowe 43—44. U Пі 
e
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Każdy obywatel miasta Grudziądza i okolicy winien złożyć oliare
na budowę Pomnika Niepodległości.

Wiadomości potoczne 
GRUDZIADZ.

wej, oraz bohaterów walk o niepodle-
W dniu imienin winszujemy;
Dziś: Wtorek, Wirgiljuszowi.
Jutro: Środa, Rufinowi.
Wschód słońca godz. 7 m 45

Zach. godz. 3 m. 50.
Wschód księżyca godz. 4 m. 34.

Zachód godz. 9 m. 12.

głość uroczystą akademję.
Program: 1. zagajenie przez p. Kru- 

szonową, 2. Nowowiejski: „O polski 
kraju święty" — chór Tow. śpiewu 
„Moniuszko“ pod batutą p. dyr. Osiń- 
skiego; 3. a) „Nieznany żołnierz“ b) 
Makuszyński: „Ojczyzna“ — deklama

KALENDARZYK TEATRALNY.
Wtorek: „Znak na drzwiach4. 
Środa; „Bajadera“.
Czwartek: „Kordjan“, premjera. 
Piątek: „Kordjan“.

- CZYTELNIA ul. Lipowa 28 - ot
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedzielę i święta od godz. 4—7.
— BIBLJOTEKA M. Tarpno (szko

ła) — otwarta w niedzielę (po nabo
żeństwie) od g. 11—1.

- STACJA OPIEKI NAD MAT 
KA I DZIECKIEM przy ul. ks. Bud- 
kewicza 26 parter па prawo — udziela 
bezpłatnie porad i wskazówek mat
kom i kobietom ciężarnym. Wpisy 
dzieci i oględziny lekarskie odbywaną 
się w każdy poniedziałek i piątek od 
godziny 1—3 w południe. Dla kobiet 
ciężarnych w każdą środę od godziny 
1—3 w południe.

— STACJA OPIEKI NAD MATKĄ 
I DZIECKIEM w Malem Tarpnie, ul. 
Grudziądzka 3 parter na lewo, udziela 
bezpłatnie porad i wskazówek matkom 
i kobietom ciężarnym. Wpisy dzieci i 
oględziny lekarskie odbywają się w 
każdy czwartek od godziny 2—3 popo
łudniu. Dla kobiet ciężarnych w każdy 
wtorek od godziny 2—3 popołudniu. 
Opiekunki zdrowia przyjmują w każdy 
poniedziałek, środę i piątek od -go
dziny 2—4 popołudniu.

— PORADNIA PRZECIW-JAGLI
CZA, przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela się bezpłatnie.

— PORADNIA RADJOAMATOR- 
SKA otwarta codziennie od godz. 16— 
18 w firmie Standard - Radio, Plac 23 
Stycznia 23.

— BEZPŁATNA PORADNIA DLA 
PŁUCNO CHORYCH przy ulicy ks. 
Budkiewicza nr. 27 — czynna wtorki, 
Czwartki i soboty od godz. 1,30—3,30. 
Poradnie lekarskie udziela się bez
płatnie. — Gabinet lampy kwarcowej 
czynny: poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 1—4.

♦

SREBRNE GODY.
W niedzielę ub. znani zaszczyt

nie państwo L. Dąbrowscy świę
cili uroczystość srebrnych godów.

Przy tej okazji dzięki inicjaty
wie jubilatów, zebrano sumę zło
tych 55,30, z której przeznaczono 
35,30 zł. na budowę pomnika nie
podległości, zaś pozostałe 20 zł. na 
biednych miasta Grudziądza. Pie
niądze złożono w administracji 
„Gońca Nadwiślańskiego“.

UROCZYSTA AKADEMJA 
KU UCZCZENIU

ROCZNICY LISTOPADOWEJ.
Z Katol. Stow. Polek (Czytelnia dla 
kobiet) urządza w środę, dn. 28 bm„ o 
godz. 7,30 wieczorem, w pięknie udeko
rowanej auli gimnazjum matematycz
no-przyrodniczego przy ul. Sienkiewi
cza — ku uczczeniu rocznicy listopado-

cje, p. Kłysiówna. 4. przemówienie p. 
prof. dr. Zwierzańskiego; 5. a) „Mo
dlitwa“ arja z opery „Tosea“, b) arja

z opery „Traviata“ — śpiew solo, p. Ja
dwiga Dobrowolska, przy fortepjanie 
p. Feiglówna; 6. a) Kleszczyński: „Li
stopad“, b) Konopnicka: „Młody żoł
nierz“ — deklamacje artysty Teatru 
Miejskiego p. Opalińskiego; 7. Nowo
wiejski. „Nasz Bałtyk“ — chór Tow. 
śpiewu „Moniuszko" pod batutą p. dyr. 
Osińskiego; 8. Konopnicka: „Rota“ — 
wspólny śpiew.

Ażeby umożliwić jaknajsezrszym 
warstwom naszego społeczeństwa oraz 
wszystkim stowarzyszeniom wzięcie u- 
działu w tej pięknej i podniosłej uro
czystości, ustalono ceny wstępu bardzo 
niskie i to po 30 gr, 50 gr i 1 zł. — Oso
bnych zaproszeń nie wysylasię.

шва

Pieniądze albo życie.
Napad rabunkowy na drodze Dragasz— Górna Grupa.

Dnia 21 bm. około godz. 9-tej 
wieczorem czterech uzbrojonych w 
rewolwery bandytów napadlo па 
idącego z Górnej Grupy do Gru- 

dzitądza handlarza bydła z Gru
dziądza, p. Gojdze, zamieszkałego 
przy ul. Kalinkowej nr. 12.

W chwili, kiedy p. Gojdz znaj
dował się opodal Dragasza, przy
stąpiło do niego nagle 4 opryszków. 
którzy skierowawszy w strom- na

padniętego lufy rewolwerów, zażą
dali oddania pieniędzy.

Bandyci, zrabowawszy p. G. 
portfel z zawartością 1450 złotych, 
zbiegli z drogi i udając się w las. 
zniknęli w ciemnościach nocy.

Ofiara napadu, p. G., zawiado
mił — - po przybyciu do Grudziądza 

»policję, która prowadzi ener
giczne śledztwo.

Pożar w warsztacie stolarskim.
Szkody wynikłe z powodu pożaru wynoszą przeszło 7000 zi

W niedzielę, dnia 25 bm„ o go
dzinie 8.45 rano, powstał groźny 
pożar w warsztacie stolarskim p. 
Władysława Posłusznego, który 
mieści się w posesji p. Schmidta, 
przy ul. Radzyńskiej nr. 18.

Dzięki energicznej akcji ratow
niczej przybyłej natychmiast

Straży Pożarnej, ogień zlokalizo
wano.

Pastwą płomieni padło całe u- 
rządzenie warsztatu — oraz czę
ściowo wykonane już meble.

Straty, wynikłe z powodu poża
ru, wynoszą przeszło 7000 zł.

Przyczyny ognia nie ustalono.

TELEGRAM DO GRZECZNYCH 
DZIECI.

Święty Mikołaj zaproszony jak co 
roku przez Koło Przyjaciół Harcer
stwa, zawita 5-go grudnia do Grudzią
dza, by w sali Teatru Miejskiego prze
mówić do dzieci i rozdać im podarki.

ZABAWA SOKOŁA KONNEGO
jaka się odbędzie z okazji I-szej rocz 
nicy założenia gniazda, naznaczona 
jest na przyszłą sobotę, dnia 1 grudnia 
br. — Przygotowania w toku.

RADA MIEJSKA ZBIERZE SIĘ 
W RATUSZU II.

Następne posiedzenie Rady Miej
skiej odbędzie się w poniedziałek dnia 
3 grudnia w sali parterowej w Ratuszu 
II-gim.

Posiedzenie zapowiada się niezwy
kle interesująco co wnioskować można 
z szeregu bardzo ważnych wniosków, 
zgłoszonych dotychczas.

Ścisłego porządku obrad narazie je
szcze nie ustalono.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
Onegdaj w czasie porządkowa

nia pokojów w restauracji p. Mani 
przy Placu Promowym nr. 2 — u- 
legła nieszczęśliwemu wypadkowi 
służąca Marjanna Pisarska, która 
spadła ze schodów tak fatalnie, iż 
doznała złamania lewej ręki.

Pierwszej pomocy nieszezęśli-I 
wej udzielił zawezwany dr. Suj-j 
kowskL

IKONFERENCJA PRASOWA 
¡W ZWIĄZKU TOW. KUPIECKICH.
1 W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
centrali Związku Towarzystw Kupiec
kich konferencja prasowa z przedsta
wicielami prasy pomorskiej. Jest to 
pierwsza tego rodzaju konferencja 
sfer gospodarczych poświęcona wyłą
cznie prasie a mająca na celu utrzy
manie stałego z prasą kontaktu i omó
wienie najwięcej aktualnych zagad
nień z dziedziny handlu, któremi pra
gnie zapoznać za pomocą prasy ogól 
społeczeństwa.

Jak się dowiadujemy, konferencje 
takie odbywać się będą w pewnych od
stępach czasu regularnie. W konfe
rencji weźmie udział zarząd główny w 
komplecie.

Większość dziennikarzy powitała i- 
nowację tę z dużem zadowoleniem i 
zapowiedziała swój przyjazd. Konfe
rencję rozpocznie prezes Związku p. 
Marchlewski, wygłaszając informacyj
ny referat.

GRONO MILUSIŃSKICH
POWIĘKSZYŁO SIĘ.

Od 39 do 24 bm. zgłosili urodzenia, 
formiarz Bernard Blumberg syn; rol
nik Wacław Boniecki córka; biuralista 
Paweł Kotz syn; kowal Fabjan Kalwa 
córka; robotnik Jan Kotowski syn; 
plutonowy w stanie spoczynku Franci
szek Szutzenberg córka; robotnik Jan 
Włodarczyk córka; rymarz Gdale 
Goldfarb syn; kupiec Adam Płacz syn; 
handlowiec Jan Kotecki córka; robot- 
nik Antoni Wrzesiński córka; robot
nik Józef Witkowski syn; robotnik Le
on Chyliński córka; młynarz Alfons 
Goniszewski córka; formiarz Antoni

Dąbrowski córka; dekarz Bernard Löf 
felbein córka; post, policji państwowej 
Jan Pawski syn; robotnik Stefan Ro
manowski syn; kolejarz Jan Holc syn; 
kamasznik Jan Rycharski syn; kama- 
sznik Jan Rycharski córka (bliźnięta); 
páuczyciel Cezary Kalinowski córka; 
robotnik Jan Kowalski syn; przodow
nik fabr. Michał Stoll syn; starszy 
sierź. Teofil Rajewski syn; 1 dzieckc 
ślubne płci męskiej martwo urodzone; 
1 dziecko ślubne płci żeńskiej martwe 
urodzone; 3 dzieci nieśl. płci męskiej.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.
Od 19 do 24 bm. zmarli: Jerzy Or

łowski 5 minut; robotnik Szymon Za
krzewski 31 lat; robotnik Rocli Kisie
lewski 91 łat; mistrz szewski Jan Go
łębiewski 85 lat; kapitalista August 
Springer 78 lat; Leon Kirsztein 9 mie
sięcy: Zygmunt Nowiński 7 mies.; ślu
sarz Ludwik Frost 48 lat; Jerzy Galda 
2 dni; Helena Sołobodowska z d. Brze
zicka 20 lat; robotnik August Schwarz 
90 lat; wdowa Józefa Łoboda z d. Ko
łodziejska 76 łat; inwalida kol. Józef 
Schimmelpfennig 37 lat; wdowa Mal- 
gorzata Wilińska z d. Myszyńska 59 I.; 
kupiec Artur Leiske 58 lat; Władysł. 
Deręgowska 3 mies.; Elżbieta Leśniew
ska 7 dni; fryzjer Ferdyn. Heiniger 44 
lat; robotnik Piotr Pisarkiewicz 45 1.; 
kasztelan Jan Zaniewski 71 lat; Alek
sy Otlewski 1 rok i 2 mies.; mistrz 
fryzjerski Franciszek Teske 44 lat; ko
lejarz Franciszek Trzciński 49 lat; ro
botnik Augustyn Will 74 lat.

WSPÓLNIE PRZEZ ŻYCIE,
Od 19 do 24 bm. pobrali się: urzę

dnik magistratu Franc. Listewnik z 
Grudziądza z Marjanną Zalewską z 
Grudziądza; wachmistrz zaw. Bazyli 
Skrętkiewicz z Grudziądza z Jadwiga 
Nowoczyn z Grudziądza; muzyk Flor- 
jan Poniecki z Grudziądza z Anną 
Szumską z Grudziądza; dekarz Paweł 
Kunicki z Grudziądza z Agatą Łuka
szewską z Grudziądza; kotlarz miedz. 
Edward Pawłowski z Grudziądza z A- 
gnieszką Kwiatek z Grudziądza; robot
nik Franciszek Werner z Grudziądza 
z Walerją Kruk z Grudziądza; robot 
nik Józef Zieliński z Małego Tarpna 
pow. grudziądzki, z Anną Wiklińską z 
Grudziądza; robotnik Franciszek Wo
łowski z Grudziądza z Martą Świąt
kowską z Grudziądza; robotnik Stani- 
sław Starkowski z Grudziądza z Anną 
Piasecką z Grudziądza; robotnik Wa
lenty Byszewski z Małego Tarpna po- 
wiat grudziądzki, z Małgorzatą Wer
ner z Grudziądza.

7 życia naszych Towarzystw.
(rt) Chór „Moniuszko“. Lekcja spie 

wu dziś, dnia 27 bm., punktualnie o go
dzinie 7,45 wieczorem w auli szkoły 
wydziałowej przy ul. Trynkowej. Ze 
względu na występ chóru, zarząd ape
luje do wszystkich czynnych człon
ków o gremjalne przybycie. Cześć pie
śni! Zarząd.

(rt) Lekcje Tow. Śpiewu „Lutnia“ w 
Grudziądzu, odbędą się dziś we wtorek, 
o godz. 8 wiecz. punktualnie. Udziai 
wszystkich członków konieczny.

Zarząd.
(rt) Zebranie miesięczne Konferen

cji Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
I’aulo przy kościele św. Krzyża (Cheł
mińskie Przedmieście) odbędzie się we 
środę t. j. dn. 28 bm. o godz. 5,30 w 
szkole im. Królowej Jadwigi, ulica 
Rzezalniana

O liczny udział uprasza Zarząd.
(rt) Baczność członkowie Tow. Gim 

nastyczne Sokół II — Chełm. Przedm. 
W środę dnia 28 bm. o godz. 8 wiecz. 
Ôdbçdzie się walne zebranie w sali p 
Derdowskiego. Ze względu па bardzo 
ważny przebieg zebrania, uprasza się 
o liczny i punktualny udział. W razie 
nieobecności 2 trzecich członków, od
będzie się po pól godzinie drugie wal
ne zebranie, które w myśl regulaminu 
będzie prawomocne. Czołem! Zarząd.
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DWA SPROSTOWANIA, 
KTÓRE NICZEGO NIE PROSTUJĄ.

W związku z artykułem umieszczo
nym w n-rze 272 „Gońca Nadwiśl.“ z 
dnia 24 listopada br. p. t. „Dlaczego 
dzieci w szkole wydziałowej nie mogą, 
śpiewać Roty“ — otrzymaliśmy poniż
sze sprostowania:'

I.
„Artykuł wymieniony zawiera nie

słychanie ciężkie zarzuty pod adresem 
grudziądzkiej szkoły wydziałowej, a 
zatem pod adresem Grona Nauczyciel
skiego i Rady Pedagogicznej tejże 
szkoły. Ciężar tych zarzutów spoczy
wa w słowach: ....„w szkole naszej po
kutuje jeszcze zatęchły duch hakaty 
pruskiej, który przynosi Państwu nie
obliczalne szkody. Krępuje on nasze 
młode szkolnictwo i wyciska na niem 
swe piętno“. ...„że dzieciom polskim w 
polskiej szkole nie wolno śpiewać pol
skich pieśni narodowych“ itd.

Stwierdzamy z całą stanowczością, 
że zarzuty zawarte w powyższem po
wiedzeniu są pozbawione wszelkich 
podstaw (np. „Rota“ jak i inne pieśni 
narodowe bywały i bywają śpiewane 
w szkole naszej), że dalsze fakty poda
ne są nieścisłe lub zgoła fałszywe. U- 
bolewamy, że Szan. Redakcja padła o- 
fiarą niesumiennego nad wyraz infor
matora, którego czyn jako taki wla- 
śnie „przynosi Państwu nieobliczalne 
szkody“, a którego widocznym zamia
rem było osiągnięcie celów postron
nych.
Grono Nauczycielskie i Rada Pedag. 

szkoły wydziałowej 
г p. (—) Alojzy Ozga.“

II.
1) Nieprawdą jest, jakobym jako 

nauczyciel polskiej szkoły kiedykol
wiek występował w duchu „hakaty 
pruskiej“, natomiast prawdą jest, że z 
polskimi moimi uczniami zawsze śpie
wałem polskie narodowe pieśni i nigdy 
aie obrażałem polskich uczuć, co po
twierdzić mogą moi uczniowie i wła
dze przełożone.

2) Nieprawdą jest, jakoby Chrz. 
Stow. Naucz. Szkół Powsz. tolerowało 
w mojej osobie nauczyciela „hakaty- 
sty“ jako swego filara, natomiast 
prawdą jest,

a) že nigdy „hakatystą" nie byłem,
b) że wogóle do wymienionego sto

warzyszenia nie należę.
3) Prawdą jest, że słowa Roty „Nie 

będzie neimiec pluł nain w twarz“ — 
mnie rażą, a to z tego powodu, że uro
dziłem się w Niemczech, pochodzę z 
niemieckich rodziców i mam w Niem
czech moją starą matkę i rodzeństwo. 
Wypowiedziałem to moje zdanie je
dnak nie w oficjalnej konferencji, któ
ra zajęła się układaniem programu 
Dziesięciolecia Niepodległości — jak 
wynikałoby z artykułu autora, tylko w 
prywatnej rozmowie z kolegą St. przed 
układaniem programu. O wymienio
nych słowach Roty różnie można są

Teatr PomorsKi.

„Róża Stambułu“
operetka w 3 aktach Leo Falla. 
Reżyser: Witold Zdzitowiecki.
Na inaugurację sezonu w dziale 

operetkowym wybrano doskonałą 
operetkę „Różę Stambułu“. Pu
bliczność, stęskniona za tego rodza
ju widowiskami, stawiła się bardzo 
licznie i wypełniła widownię do
słownie „po brzegi“. Aczkolwiek 
operetka ta wystawioną została 
przeważnie silami artystów kome- 
djowych, to jednali przyznać nale
ży, że nikt nie doznal zawodu.

Bardzo miła i melodyjna muzy
ka, a w szczególności piękne wal
czyki, nastrajały widownię na ¿we
soło“! Gdy Się jeszcze doda do te
go bardzo dobrą reżyserję pana 
żdzitawleckiego i pomysłową jego 
inscenizację, nadto wykonanie ar
tystyczne zespołu, otrzyma się ca
łość, którą zasłużenie oklaskiwano 
i której powodzenie, niewątplwie 
zapewnione.

Ale to jeszcze nie wszystko to 
— co złożyło się na tę wielce udat

dzić. Nie można mi jednak zarzucać 
„ducha zatęchłej hakaty pruskiej“, je
żeli z powodu wymienionych jako nau
czyciel śpiewu nie cheę dyrygować o 
wych słów.

4) W końcu dodaję, że jako człowiek 
dobrze wychowany zawsze szanowałem 
i szanuję jak każdą godność narodową, 
tak też godność narodową polską. U- 
ważałbym sobie za wielki nietakt, w 
obliczu moich uczniów, moich kole
gów i moicli władz przełożonych wy
stępować świadomo, celowo i jawnie, 
jako wróg’ polskości. Znam dobrze 
tendencje, które dyktowały autorowi 
artykuł, skierowany przeciw polskiej 
szkole wydziałowej i mnie — i oświad
czam, że jadliwe jego napaści mnie o- 
sobiście nie dosięgają. Jak daleko 
autor minął się z taktem, pozostawiam 
osądzeniu opinji publicznej.

(—) F. Gebhardt.
*

Sprostowanie p. Gebhardta niczego 
nie prostuje. Twierdziliśmy bowiem,

TO
Każdy z mieszkańców Torunia, ży

wo ma jeszcze w pamięci Wystawę O- 
grodniczą, jaka przez kilka miesięcy 
ściągała ż całej Polski tysiące zwie 
dzających.

Wystawa pod każdym względem 
byla pokazem, który zyskał uznanie 
nietylko ogółu zwiedzających, ale i 
fachowców, którzy szczególnie wy
stawcom nie szczędzili szczerych słów 
pochwały i uznania.

Pomiędzy innymi pięknymi pokaza
mi były również ogólnie podziwiane i 
wyróżniane, t. zw. „ogródki bydgoskie“ 
w których poza pięknemi kwietnikami, 
były urządzone z betonu i kamienia ła
weczki, altanki, schody i posągi.

Sądzićby należalo, że te trwałe oz
doby, drogą porozumienia pomiędzy 
ich właścicielami a Komitetem wysta
wy względnie miastem, pozostaną na 
miejscu i będą stałą już ozdobą obec
nego placu powystawowego. Nikt na
wet Tłia chwilę nie przypuszczał, že mo
że być inaczej.

Niestety!
Stało się to — czego nikt nie oczeki

wał.
Oto wszystkie te piękne z betonu i 

kamienia ozdoby, nie zostały rozebra
ne i usunięte, ale wprost rozmyślnie 
kilofami rozbite i doszczętnie zniszczo
ne!

Dziś w miejscu tem tylko kupa gru
zu świadczy o tem, że niedawno coś je
szcze tu było, a co zniszczone zostało 
bezpowrotnie ręką wandali!

Nie wiemy, jakie i kogo skłoniły 
powody do tego dzieła zniszczenia, ale 
sądzimy, że Komitet Wystawy w tej

na całość! Niemało też w tem za
sługa p. Makojucka, który przy
oblekł „Różę“ w tak bardzo efek
towne i pełne smaku artystyczne
go dekoracje, oraz p. Łucji Piecho- 
tUwny, która znowu wyposażyła 
ją w nadzwyczaj efektowno i peł
ne dobrego smaku tańce.

W popisowej, a zarazem tytu
łowej roli, zaprezentowała się nam 
w operetce p. Hajdamowiczówna. 
którą znaliśmy jedynie z jej do- 
tychczasowych artystycznych kre
acji komedjoWych. Zarówno jale 
w komedji, tak i w operetce, młoda 
a utalentowana artystka wykazała 
bardzo dodatnie walory tak głoso
we jak i techniki śpiewaczej, w po
łączeniu ż-bardzo dobrą grą aktor
ską. Jedynie nieodstępna premie
rowa trema nie pozwoliła artystce 
na taką pewność .i swobodę, jaka 
niewątpliwie zapanuje już na na- 
stępnycli przedstawieniach.

Z pierwszego występu wniosko
wać można, żet p. Hajdomowiczów- 
na może być zupełnie pewna tych 
samych sukcesów artystycznych, 
jakie były dotychczas jej udziałem 
ж innych rolach.

że p. Gebhardt 1) nie zna hymnu pań
stwowego (czego nawet nie „prostuje') 
oraz 2) oświadczył, że „Rota“ obraża 
jego uczucia, co przyznaje. „Rota“ nie 
może obrażać uczuć polaka, natomiast 
„obraża uczucia“ niemca-hakaty. Z 
tego wychodząc założenia, wysunęliś
my logiczny wniosek, że „w szkole pol
skiej panuje jeszcze duch hakaty pru
skiej“.

„Sprostowanie“ grona nauczyciel
skiego szkoły wydziałowej zamieszcza
my jedynie z grzeczności. Autorowi 
tego „sprostowania“ radzimy, aby w 
przyszłości, kiedy już powołuje się па 
ustawę prasową, przestrzegał przepi
sów tej ustawy. Sprostowanie nie mo
że być artykułem polemicznym. Gro
nu nauczycielskiemu szkoły wydziało
wej żadnych zarzutów nie czyniliśmy. 
Sąd o tem, czy należy występować, w 
obronie pana, którego uczucia obraża 
„Rota“, pozostawiamy opinji publicz
nej.

LUŃ X. w 
alizm !
sprawie winien zabrać głos i sprawę 
jasno i otwarcie przedstawić.

Niechaj obywatelstwo naszego mia
sta dowie się otwarcie kto i z jakich 
powodów dokonal „dzieła“ zniszczenia 
— - oraz czy, jakie i przez kogo poczy
niono starania aby temu wandalizmo
wi zapobiec.

Na pokrycie kosztów tej Wystawy 
złożyły się pieniądze, które składało 
miasto, jego mieszkańcy, a także i o- 
bywatele z całej przybywający Polski, 
wobec czego, sprawa ta nie powinna 
być okryta jakimś nimbem tajemni
czości!

W imieniu całego społeczeństwa do
magamy się jasnej odpowiedzi-

TRAGICZNY WYPADEK 
NA DWORCU KOLEJOWYM 

TORUN-PRZEDM.
W dniu 24 bm. o godz. 19,45 w cza

sie zestawiania; pociągu' towarowego 
na stacji Toruń-Przedmieście uległ 
tragicznemu wypadkowi przez uderze
nie wagonem w głowę hamulcowy 
Juljan Budny z drużyny grudziądz
kiej. Wypadku narazie nikt nie zau
ważył, dopiero po pewnym czasie zna
leziono Budnego w stanie nieprzytom
nym. Przewieziony do Lecznicy Miej
skiej zmarł o godz. 21,30.

POCHÓD PROPAGANDOWY
NA RZECZ WYROBÓW KRAJ.
W niedzielę dn. 25 bm. odbył się w 

Toruniu z inicjatywy drogerzystów 
wielki pochód propagandowy na rzeczą

wyrobów krajowych. Na czele pocho
du kroczyła orkiestra Hallerczyków, 
za nią wóz na którym były postacie, 
przedstawiające kupców w strojach 
średniowiecznych. Na zakończenie po
chodu, na Rynku Staromiejskim, wy
głoszone zostały okolicznościowe prze
mówienia. Manifestacja ta odbyła się 
pod hasłem „Precz z towarami zagra- 
nicznemi“.

POGRZEB OFIARY KATASTROFY 
SAMOCHODOWEJ.

Dnia 25 bm. odbył się pogrzeb ofia
ry katastrofy samochodowej pod Cier- 
picami, ś. p. Ireny Nawrowskiej. Po 
mszy św. żałobnej i po odśpiewaniu 
egzekwji nad zwłokami zmarłej w ko
ściele św. Jakoba — wyruszył kondukt 
pogrzebowy, w którym wzięło udział 
liczne grono znajomycli i przyjaciół 
ś. p. zmarłej i jej męża.

NAPAD BANDYCKI 
NA ROWERZYSTĘ

W dniu 24 bm. o godz. 9-tej na szo
sie Łysomice — Toruń na jadacego ro
werem w kierunku Torunia Małeckie
go Maksymiliana napadlo 2-ch niezna
nych sprawców, którzy pod groźbą re
wolweru usiłowali zrabować mu ro
wer. Spłoszeni przez nadjeżdżającą 
furmankę zbiegli do lasu. Napastni
ków przytrzymano, którymi są Reda 
Józef i Krawczyk Antoni.

KRONIKA POLICYJNA,
Na terenie miasta Torunia w dniu 

24 i 25 bm. przytrzymano 1 osobę po
dejrzaną o kradzież, 1 za kradzież z 
włamaniem, 2 za napad w celach ra
bunkowych, 4 za włóczęgostwo, 1 za 
ciężki uraz cielesny i 2 za pijaństwo- 

Zgłoszono 6 wypadków kradzieży, 1 
sprzeniewierzenie.

Winklerowi Józefowi w Toruniu, 
sprzeniewierzył Skóra Jan 85 zł.

Smykale Leonowi z Torunia, skra
dziono drut wartości 232 zł.

Ablewiczowi z Torunia skradziono 
automat z czekoladą, umieszczony przy 
domu.

Zielińskiemu Bronisławowi, zam. 
ul. Małachowskiego 6, skradziono zega
rek i inne rzeczy, wartości 120 zł. —-

Wiśniewskiemu Bronisławowi, zam. 
w Kaszowniku, skradziono klubę do 
rżnięcia granitu wartości 60 zł.

ІІІІІІІІ1ІІІІІІІІІІІІІІШІІІІІІІІІІІІІ1ІІШ

ogłoszenia w 
„Gońca Nadwiślańskim“ 

są najlepszym pośrednikiem 
przy wszelkiego rodzaju tranzaкcjacti 

zarówno kupnie i sprzedaży 
oraz dla poszukujących 

wolnych miejsc 
ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІШІІІІІІІІІІІІІІІІІШ 

”“*5!”®®”5**«»»тапі^^

P. Porębska jest zawsze milej 
widzianem i szczerze okłaskiwanem 
zjawiskiem, zarówno w operetce 
jak i w komedji. Wnosi bowiem ze 
sobą na scenę temperament, życie 
i humor, a przedewszystkiem ten 
wdzięk, którym podbija widownię.

Ną p. Zdzitowieckim znać bylo 
przemęczenie, to też może głosowo 
był nieco słabszy, jednak całość 
utrzymał w raipach ładnycli i zaj
mujących.

P. Jaworski — byle tylko 
wszedł na scenę, to już wystarczy, 
aby widownia darzyła go burzą ó- 
klasków. No a gdy jeszcze zacznie 
grać po swojemu, to wtedy schodzi 
ze sceny jak tryumfator.

P. Lenczewski — jak zawsze w 
rolach charakterystycznych dobry 
— tak i tym razem okazał się bar
dzo dobry.

P. Jaglarz — doskonały w ma
sce. P. Kamieniecka т— pyszna 
jako piccolo. P. Pluciński — po
święcił się, przyjmując na swe 
barki rolę ojca, z którą — tylko w 
operetce — mogło mu być do twa
rzy. P.p. Chrzanowska i Erhard- 
tówna dopełniły Litr epizodzikach

całości.
Ewolucje Taneczne, oraz tańce 

•solowe p.p. Łucji i Trudy Piecho- 
tówny — bardzo efektowne — zy
skały zasłużony poklask. Zespól 
baletowy bardzo poprawny i u- 
trzymany w rytmie. Kostjumy -- 
cacane.

Trzeci akt zakończył p. Zdzito
wiecki dobrą rewją. W pierwszym 
rzędzie bardzo dobry był skecz p. 
t. „Uwiedziona“, w którym p. Bo- 
żewska wyglądała powabnie, a 
wygrywała w nim całą gamę zalot
ności kobiecej tak, że słuchało się 
jej z wielką, ale to naprawdę wiel
ką satysfakcją!

Taniec „Bańki mydlane“, odtań
czony przez p. Ł. Piechotównę, wy
kazał dużo wdzięku i pracy, której 
postępy idą wielkimi krokami na
przód. Również „Wachlarze“, od
tańczone przez siostry Piechotów- 
ny; bardzo efektowne. Pozatem 
występy w serji p.p. Hajdamowi- 
czówny, Porębskiej i p. Zdzito- 
wieckiego, podobały się ogólnie.

Orkiestra pod batutą kapelmi
strza prof. Grabowskiego wywiąza
ła się z zadania sumiennie Wube.
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TEATR :-: KINO :-: RADJG.
Grudziądz

TEATR MIEJSKI.

KINO „ORZEŁ“, 
wyświetla zajmujący film, pełen ory-
inalnych pomysłów i przygód, któ-

Niebywała okazja; bilety po 30, 50 /yeb tłem sa. malownicze i egzotyczne 
gr. і 1 zł. Dziś we wtorek ukaże się miasta pomiędzy Nowym Jorkiem a... 
poraz ostatni sensacyjna sztuka p. t. ¡Honolulu. Dobry i dowcipny scenar- 
„Znak na drzwiach“. Ceny miejsc zni-^1^ Reżyserja Jacoby‘ego doskonała, 
żone do minimum, wszystkie bilety ' Kreacją swoją w tym filmie wysuwa 
kosztuja po 30, 50 gr. i 1 zł isić Alga Brink na czoło światowyclikosztują po 30, 50 gr. i 1 zł.

Środa „Bajadera“ ceny zniżone. Po
mimo rekordowego powodzenia „Ba- 
jadery“, która stała się złotą żyłą dla 
naszego teatru, ceny miejsc na środo
we przedstawienie tej przepięknej e- 
gzotycznej operetki zostały zniżone od 
1 do 4 zł. Początek o godzinie 7,30 wie
czorem. Malownicze tańce, wspaniała 
wystawa, a przedewszystkiem świetnie 
wykonanie, oto walory Bajadery.

Uroczysty wieczór, jaki odbędzie się 
w nadchodzący czwartek, z okazji ro
cznicy powstania listopadowego, zain
teresował nasze społeczeństwo. Arty
ści odegrają perłę literatury polskiej, 
dramat Juljusza Słowackiego p. t. 
„Kordjan“. Próby pod reżyserią St. 
Zięciakiewicza idą w całej pełni a pra
cownie teatralne, tak malarskie jak i 
krawieckie, przygotowują nowe stylo
we dekoracje i kostiumy, Premjera 
czwartkowa budzi wielkie zaintereso- 
,wanie. Sprzedaż biletów już rozpoczę
ta.

„Księżniczka dolarów“ ukaże się u 
nas wkrótce jako premjera w dziale 
operetkowem, Przepiękna ta i melo
dyjna operetka Falla na wszystkich 
scenach europejskich cieszyła się ol- 
brzymiem powodzeniem. U nas będzie 
wystawiona z calem przepychem. Re
żyserię prowadzi M. Dowmunt. Nad 
działem muzycznym czuwa kapel
mistrz W. Sirota. Tańce i ewolucje 
kładu profesora A. Luzińskiego. Prem
iera operetki „Księżniczka dolarów“ 
budzi słuszne zainteresowanie.'

gwiazd... działa ona poprostu fascy
nująco na widza... prócz tego jak 
zwykle nadprogram.

KINO „APOLLO
wyświetla film monumentalny według 
powieści Emila Valabrega, wykonany 
na podstawie tajnych archiwów ochra
ny carskiej p. t. „Ostatni Carowie“. 
Przygody miłosne cara Wszechrosji 
oraz życie prywatne władców Rosji.

KINO „NOWOŚCI“
wyświetla sensacyjny film p. t. Rinal
do - Rinaldini (kobiety i perły) w roli 
głównej Lucjano Albertini, prócz tego 
nadprogram.

Toruń.
TEATR POMORSKI

Dziś we wtorek, dnia 27 bm. o godz. 
I-ej popoł przedstawienie popularne 
dla wojska i rodzin wojskowych, na 
klérem dany będzie dramat historycz
ny p. t. „Obrona Częstochowy“ czyli 
„Przeor Paulinów“.

We wtorek o godz. 8ej wieczorem 
prześliczna operetka Falla p. t, „Róża 
Stambułu“. Czarująca muzyka, wy
stawa, olśniewająca iście wschodnim 
przepychem i świetna gra artystów z 
pp. Zdzitowieckim. Hajdamowicz, Po - 
rębską, Lenczewską, Jaworskim, 
Chrzanowską, Plucińskim, Jaglarzem, 
Erhardtówną i Kamieniecką na czele 
— składają się na całość nieprzeciętną, 
to też nic dziwnego, że tłumy publiez-1

«ese»'-

Złote medale 
na każdej wystawie
etoпенима« Warszawa, Katowice, 

Ł9J19,|J3 IWO, Lwów, Poznań, Gdańsk

Ogłoszenie.
8 Okręgowe Szefostwo Budow

nictwa Toruń ogłasza na dzień 21 
grudnia 1928 r. godz. 10-ta w miej
scowości Leśniewo w lokalu sołty
sa p. Kanieckiego ustny przetarg 
publiczny dla osób i instytucji cy
wilnych na drewno użytkowe i o- 
pałowe z lasu wojskowego Leśnie
wo. —

Warunki przetargu i ceny o- 
gloszone będą na miejscu przed 
przetargiem. —

Sprzedaż tylko za gotówkę.

8 Okręgowe
Szefostwo Budownictwa Toruń.

L. dz. 12618/28 Adm.

fanie mięso
z uboju eksportowego

ulica Chełmińska 40 
„ Koszarowa 16.

Кіло Bpj0g
Początek przedst. o godz. 6.20 i 8 30.

nosci oklaskują gorąco „Różę Stambu
łu“ oraz rewję, która urozmaica prze- 
pięknemi tańcami sióstr Piechotówien 
oraz corps de baletu przedstawienie 
operetkowe. Atrakcję rewji stanowi 
p. Helena Bożewska w roli recytator
ki.

W środę, dnia 28 bm. dramat histo
ryczny p. t, „Obrona Częstochowy“. 
Będzie to ostatnie przedstawienie po- 
pulaine tego niezwykle wzruszającego 
dramatu, poczem „Obrona Częstocho
wy“, pomimo iż cieszy się stale nieby- 
wałem powodzeniem — schodzi z afi
sza. Ceny miejsc najniższe od 20 gr. 
do 2.50 zł.

KINO „CORSO“.
„Królewskie klejnoty“ w 10 aktach. 

Nadprogram: Szampańska komedja w 
2 aktach.

Radiopro^ram
ŚRODA 28. XI.

WARSZAWA: 15.45—16.00. Kom. har
cerski; 16,00—16.30. Koncert płyt gra- 
mof.; 16.30—16.55. Progr. dla miodz.; 
17.35—18.00. ,,Skrzynka pocztowa“;
18.00. Koncert pop. ork. P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego; 19.00—19.20 
Rozmaitości; 20.20—20.30. Nadpr. i 
kom.; 20.30. Wieczór kameralny Kon
serw Warsz.; 22.05—22.20. Kom. P. A. 
T.: 22.20—22.30, Kom.: polic., sport., i 
nadpr.; 22.30—23.30. Transm. muzyki 
lekkiej i tan.

POZNAN: 14.00—14.15. Notow, giełdy 
píen, і zbož.-towarowej; 14.15—14.30. 
Kom. PATa: 17.30—18.00. Aud. dla 
dzieci; 18.00—19.00. 13-ta Godzina 
Niespodzianek; 19.00—19.30. Kronika; 
20.30—22.00 Recital skrzypcowy słyn
nej wiolinistki Ireny Dubiskiej; 22.40 
—24 00. Muzyka tan. z winiarni ,Carl- 

i ton6.
KATOWICE: 16.00—16^30. Muzyka płyt 

gramof.; 16.30—16.55. Transm. z krak. 
Aud. dla miodz.; 18.00—19.00. Transm. 
koncertu pop. z Warszawy;
19.20 Rozmaitości; 19.25—19.55.

Znawcy Kupują

PIANINA JAHNEgo
5 1 rtCVPołskPaństw. 
8 LIJS I Loterjl Dobr.
5 nadeszły. Jednorazowe ciągnienie

V» losu 4 złe, Si losu 8 zł.
I Wygrane po 30 000, 15 ОСО zł. i t.d.5 Wypłata wygranych w gotówce 

bez żadnych potrąceń
i Kolektura Loterii Państw.
i GRUDZIĄDZ, ul. Stara nr. 11.

Si

'ЯЯЯняяяяяеяв?я«!1®®1!8ТЕ1е$5Ийыяв®я

$¿

gad. z działu: „Gospodyni śląska“; 
20.30—22.00. Koncert wieczorny muzy
ki kameralnej; 22.00—22.30. Transm. 
kom, lotn. - meteor, i PATa z War
szawy, oraz kom. sport.; 22.30—23.30. 
Transm. muzyki tanecznej.

KRÓLEWIEC: 11.30. Płyty gramofo 
nowe; 16.30—18.00. Lekki koncert po
południowy; 22.30—0.30. Muzyka ta
neczna z Berlina.

WROCŁAW: 16.30. Muzyka operetko
wa; 19.50. Rzut oka na współczesność; 
20.15. Käte Graber odśpiewa pieśni 
Winternitza i Horna; 21.00. Program 
życzeń, radjoork.

Humor.

NA WSZYSTKO JEST SPOSÓB.
— Na miły Bóg! Powiedz mi, jak 

mogłeś wziąć za żonę kobietę, która 
się tak straszliwie jąka...

— Wszystko ma swoje dobre stro
ny. Kiedy wracam późno do domu z 
jakiejś nocnej hulanki, zanim żona 
moja zdoła wypowiedzieć kilka słów 
wyrzutów, ja już smacznie chrapię i 
nic nie słyszę...

NALEŻYTA ORJENTACJA,
W pewnem muzeum, jeden ze zwie

dzających plunął nagle na ścianę. — 
W tej chwili zbliża się do niego słu
żący i mówi:

— Jak pan może pluć tutaj na ścia- 
nę...

— А czy nie widzi pan, že na ścia
nie wisi napis: „Uprasza się nie pluć 
na podłogę“.»

PRZED SĄDEM,
Młoda mężatka staje przed Sądem 

w sprawie separacji z mężem. Zapy
tana przez sędziego, czy zgadza się па 
rozejście się z mężem, odpowiada.

— Chętnie zgodziłabym się na se
paracje od łoża i stołu. nie mogę je- 

19.90— dnak zgodzić się па separację od au- 
Po- tomobilu mego męża...

Centrala Pianin 
Bydgoszcz 

ulica Pomorska nr. 10.
Telefon 17-38. Telefon 17-38.

TAPETY!
Nowości do tapetowania pokoików 
dla lalek oraz dekoracji okien wy

stawowych nadeszły.
Kolekcje próbek na żądanie.

P. MarschEer, Grudziądz
Pl. 23 Stycznia 18 Tel. 517.

^^^

WYJĄTKOWA OKAZJA!!
йійимвііИ

Wielki wybór najnowszej konfekcji 
damskiej, męskiej, dziecięcej, galanteria i obuwie 

po cenach najniższych i na dogodnych warunkach.
S Obejrzenie składu nie obowiązuje do kupna. SE

DOM KONFEKCYJNY

J. Młynarski i S-ka, Toruń, Łazienna 28.

Dziś premjera monumental

nego arcydzieła pod tytułem:

podług powieści Emila Valabrega:
11

Niniejszem mam zaszczyt za- 
г wiadomić Szan. Publ. Grudziądza, 
і że przyjechałem na krótki czas ce- 
Ilem udzielania

ileRcji tańców 
polsko - narodowych 
oraz najmodniejszych

i jak: twist. Sale-blues, Fox-anglais, 
• tango-habanero, black-bottom itp.
І Przyjm. lekcje w domach prywat.

Wyuczam bez względu na 
zdolność w jaknajkrótszym 
1czasie.

Zgłosz. i informacje od 3—6 popoł.
ólewsKi Dwór" 
tel. 76 i 323.

Я baletmistrz scen polskich i zagran.
œcxxx)oooocxxxxxxxxxx3ooD3ocxî
ЯЯННЯЯНИІВЯЯЕіаЯИВВЯЕЙЯДІНЯЯЯЯН
10 podróżujących 
nie zdziała tyle 

co jedno ogłoszenie 
w „Gońcu Nadwiślańskim* 

które jest tańsze 
i bardzo wygodne.

ІЦНННЯЯЯЯЯЯНЯЯЯЯЯИВЙІЯЯЯНЯЯЯЯЯ

OSTATNI CAROWIE“
Tragiczne dzieje ostatnich Carów“. Film wvkonanv na podstawie tainveh archi-ИPragiczne dzieje ostatnich Carów“. Film wykonany na podstawie tajnych archi

wów ochrany carskiej: Przygody miłosne Cara Wszechrosji — Życie prywatne władców Rosji. Pomimo wielkich ko
sztów. ceny nie podwyższone. Aby uniknąć natłoku, uprasza się Szan. Publ. o przybycie na pierwsze przedstawienie.

»
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robotnik naszych zakładów.

S
eat's.

Dnia 24 listopada 1928 r. zmarł nagle 
ś. p.

Augustyn Will
W Zmarłym tracimy gorliwego i sumiennego pracownika, który pra

cował w miejskich zakładach przeszło 27 lat.
Niech Mu ziemia lekką będzie.
Grudziądz, dnia 24 listopada 1928 r.

Zarząd Miejskich Tramwaj, Elektrowni i Wodorków
Decernent (—) Paweł Witkowski (—) Dolatowski

Radca Miejski Dyrektor.

ВІІІІІІІЇІІІІІНІІІІІІІІІІІМ^^

ІРР. Stolarze!1
Р1СГЕ do ogrzewania war- 

Я1 Ł > C, sztatów i gotowania В 
kleju z bocznicą i rurą boczną ж 
o różnych rozmiarach, polecam po № 
cenach bezkonkurencyjnych.

Д= Okazy na składzie. = 

$ HIPOLIT KOTLIŃSKI, GRUDZIĄDZ І 
Я ul. Mickiewicza 24. Telefon 3. Ц
Я Skład żelaza, artykuły budowlane i rolnicze, na- № 
Srzędzia rzemieślnicze.
IjHS^^

Dnia 23 listopada 1928 r. zasnął w Bogu po krótkich i cięż
kich cierpieniach mój najukochańszy mąż, nasz troskliwy ojciec

Sprzedam
w Toruniu mały skład 
tow. krótkich w ru
chliwym punkcie, ta
nio byle zaraz. Zgł. 
do Eksp. Gońca Nad. 
pod nr. 000.

Pokój
umebl. lub dwa w 
centrumewentualnie 
zużywaniem forte
pianu solidnemu lep
szemu panu lub oft 
cerowioddam.Oferty 
do Adm. Gońca Nad 
wiśl, pod nr. 4907.
Lepszy
pokój umebl. do wy
najęcia (4893 
Słowackiego 2, I p.

Młoda
inteligentna osoba 
potrzebna do dworu 
jako gospodyni, wy
chowawczyni dwojga 
dzieci.Pierwszeństwo 
znającym język ro 
syjski. Oierty i od
pisy świadect do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 4910.

Ostrzeżenie!
Ostrzegam wszyst
kich przed wynaję
ciem mieszkania 1 
pokoju z balkonem 
od p. Stawickiego, 
przy Pl. 23 Stycznia 
nr. 17 bez mego po
zwolenia Smoliński, 
właścicel domu.(4903

Ozlerżawy

Franciszek Teske Duże
ubikacje 85 m2 do wy
najęcia Grudziądz
Koszarowa 14. (559

2 pokoje 
umebl. od zaraz do 
wynajęcia Skład
Obuwia, Groblowa48.

Poszuk. posady

Uczciwa
gosposia z dobremi 
poleceniami do bez
dzietnego państwa 
potrzebna. O ile moż
ności od zaraz. (9596 
Zgłoszenia w Kasie 
Spóldz. Parc. Osad
niczej Pi. 23 Stycznia 
nr. 21.

Krawcowa
w domu szyje dzies 
cięcą i damską gar- 
lerobę. sukienki od *

4 zł. Forteczna 12a.

przeżywszy lat 44, o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni
Marta TesKe z domu Wollenberg 
Alfons TesKe syn.

Grudziądz, dnia 24 listopada 1928 r.
Msza św. żałobna odbędzie się dz.ś we wtorek, dnia 27 bm. 

o godz. 9.30 rano w kościele Farnym, poczem o godz. 10.30 wy
prowadzenie zwłok z kostnicy katol cmentarza na miejsce wie
cznego spoczynku.

№»№

Johrze
imebl. pokój dla 2 
olidnych panów z 
alem utrzymaniem 

>d 1. XII. do wy- 
Izierżawienia (4897 
Ogrodowa 16a, I p.pr.

Młody
człowiek poszukuje 
zajęca jako ekspe- 
djent lub inkasent, 
względnie pomocnik 
biurowy. Łaskawe 
oferty do Administr 
Gońca Nadwiślańsk. 
pod nr. 4818.

Lepsza
dziewczyna do wszel
kich prac domowych 
może się zgłosić(4891 
Plac 23 Stycznia 27, 
handel skór.

„Haftoplis“ 
Plisowanie, farbo
wanie, chemiczne 

czyszczenie
Z. Tynecka 

GRUDZIĄDZ
Toruńska nr. 14.

Sprzedaże
W piątek, 

w Bogu nasz
ś. p.

FRANCISZEK TESKE
mistrz fryzjersKi

przeżywszy lat 44.
W Zmarłym traci Cech gorliwego członka. 

Cześć Jego pamięci!
Cech Fryzjerski Grudziądz.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dziś we wtorek, o godz. 
%10 rano, zaś pogrzeb o godz. %11 przed połud. z kostnicy 
cmentarza katolickiego.

Plac 
z małym domkiem na
sprzedaż (4900
Tuszew. Grobla 1.

Inteligentny pan 
poszukuje swobod
nego (4905

amebl. poko'Q 
z oddzielnem lub nie- 
krępując, wejściem 
Oferty do Admmist. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 4905.

Poszukuję 
pracy w zakresie ta- 
picerskim, także po 
za domem. Odświe
żam kanapy, ma
terace leżanki, meble 
klubowe i t. p. (4908 
Kalizki, Pl. 23 Stycz
nia 12.

Potrzebna 
służąca do wszyst
kiego od 1. XII. (4896 
Strzelecka 3, II p., 
Baczyńska.
Uczciwe
dziewczę do dziecka 
noże się zgłosić (4902 

Tessiner, Radzyńska

Butelki 
od wina kupuje 
Fr. Wojak, Gru
dziądz, Pl. 23 Stycz
nia 11.

Dobry
pies (wilk) podwórzo 
wy do sprzedania. 
WiadomośćPietrusz-
kowa 24. (4909

PROWINCJA!
Wyjazd do Warszawy zbyteczny!

Załatwiamy wszelk. zlecenia w sądach, 
urzędach państw, i komunalnych, insty
tucjach finansowych i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady, in
formacje we wszelkich sprawach. Windy- 
hacje weksli і należności. Wywiady. 
DIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA" 

Warszawa, Nowy- wiat 28.
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź.
Korespondenci w całej Polsce poszukiw.

„Stenograf Polski*6

miesięcznik ilustrowa
ny, organ Instytutu 
Stenograficznego — 
Warszawa, Krucza 26, 
wyuczającego również 
listownie stenografii 
najdoskonalej — wy
chodzi, półrocznie 2 
złote. Prospekty bez-

Sprzedamy
3 kotły do gotowania 
zanomocą pary, o 
pojemności: dwa po 
650 litrów i jeden 
500 litrów z pokry
wami hermetycznie 
zamykanemi, oraz 
wiele innych przy- 
borów nadających 
się do fabrykacji

Zamienię
3 pokojowe mieszka
nie z wszelkim konfor- 
tern przy ul. Dworco
wej na takie same lub 
większe przy ul. Wy
bickiego, Lipowej lub 
przyległych. Oferty 
do Admin. Gońca N. 
pod nr. 5580.

Rutynowana 
stenotypistka-biura
listka przyjmie po 
sadę w poważnei in 
stytucji lub biurze 
adwokackiem.Oferty 
do Adm. Gońca Nad
wiśl. pod nr. 4901.

nr. 20.

Наика

Lekcyj
francuskiego, angiel
skiego, niemieckiego 
i polskiego udziela 
nauczyciel z wyższ 
wykształceniem Sta 
szyca 1, part. 1. (4460

mydła. (5575

płatnie. (8537b

Informacji udzieli
Kasa Spółdzielcza

ParcelacyjnoOsadnicza 
w Grudziądza

Plac 23 Stycznia 21.

Pokój
przyjemnie umebl.
od 1. XII do wynaj.
Wybickiego 1, III p.l.
Pokój
umebl. z osobnem 
wejściem i calkowit. 
utrzymań, od 1. XII 
do wynajęcia (4911 
Mała Groblowa 10/12 
III p. 1.

Czeladników 
stolarskich poszuk. 
natychmiast (4906 
Wiliński, mistrz sto 
larski, Chełmińska 
nr. 60.

IlillIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Meble
oraz wszelkie uży
wane przedmioty ku
puje za gotowkę 
.,Okazjapol'‘, Rzezal- 
niana 22. (4459

Szkoła 
fiospodarcza 
w Grudziądzu 

ul. Trynkowa 19 
przyjmuje 

uczenice

W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie, czyszcze
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3030 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Warszawska

gorsetow

Plac budowlany 
wielkości 960 m. kwadr., położony przy ulicy Gro- 
blowej 10/12 do sprzedania.

Oferty należy złożyć najdalej do dnia 30 listo
pada 1928 r. w Ratuszu Г, pokój 14. Kasa zastrzega 
sobie prawo wyboru pomiędzy trzema najwięcej 
dającymi (5590
Miejska Kasa Oszczędności w Grudziądzu 

Ratusz I.

Oberża
z przewłaszczeniem, 
i pełnym konsensem, 
z salą, 35 mórg pszen- 
no-buraczanej ziemi 
łąki z torfem, przy
legł. śliczn. parkiem, 
budynki masywne z 
żywym i martwym 
inwentarz, natych
miast do sprzedania. 
Zgłosz, uprasza się 
do Adm. Gońca Nad 
wiśl, pod nr. 4904.

Pokój umebl. 
z utrzymaniem do 
wynajęć. Kościuszki 
nr. 26, II p. 1. (4913

Kilku dobrych

poijerów
na trzy i pięćmiesię- 
czny kurs. Zgłosze
nia i zapisy w kan 
celarji szkolnej od 

godz. 10—1 popoł.

Poszukuję 
pokoju próżnego z 
kuchnią lub używa
niem kuchni. Czynsz 
wedł. umowy. Oferty 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 4894.

Pokój 
umebl. do wynajęcia
Budkiewiczal8,Ip.pr.

tylkopierwszorzędne 
siły, poszukuje

Fabryka Pianin 
B. Sommerfeld 

Bydgoszcz
Promenada nr. 44/5
Illl!illlllllllllllllllllil.
Służąca
zaraz potrzebna (4895 
Restauracja Lipowa 
nr. 19.

Rozne. 
Zaklad fotograf. 
Bolest. Lange 

ul. Solna nr. 2 
poleca fotografie 
w wykonaniu arty- 
stycznem począwszy 
od zł. 6,— za 6 sztuk. 
Fotografie paszpor 
towe 3 szt. 1,50 zł. 
na życzenie w г12 g.

Ogrodowa 7, parter, 
w podwórzu II sien.

wykonuje biustono
sze, paski, bandaże 
I gorsety dla ułom- 
uychprzeróbki 
i reperacje, 
Ceny przystępne.

xxXxXxXxxX0
Wina!!!
węgierskie, słodkie i 
wytrawne, czerwone, 
białe, owocowe po
leca po najniższych 

cenach
AraczewsKi

Toruń, narożn. Chel- 
mińsk. przy Rynku.
90000000000000

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2.86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie. 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mies., 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Przy konkursach i do
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie obowiązują Administrację do bezpłatnego 
powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor nacz. Jan Zagierski. Redaktor odpowiedzialny L. Doliński w Gru
dziądzu. Redaktor przyjmuje od godz. 11—1. Rękopisów nie zastrzeżonych redakcja nie zwraca. Nakl. własnym. Drukiem Zakład. Graficzn. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


